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Powstancy .zai-llll :Bilbao. 
Uwolnieni wieźniowie · politJtalii pokrzńOwali plln · ·obron' 

RZYM. Agencja Stefani do wstańc~e ·Wkroczyły do Bil· t'ycz;yła jed:ymie statków, oo· l'lllh 'uikładini~y. Poza tym .na· uderzono w Clzw·ony, a w cią• 
aosi z Bilbao: Pierwszy pa- hao z rozwiniętymi sztandara- płyiwającyoh z mlbao. leży, Z'bądać czy FTM:i.cja mo- gu kilku minut · na wi-ęk'Szo~ci! 
troi fuwstańczy wkroczył do mi na czele, entuzjastycznie Nowa ~a rządu basikij- że przy.jąć nowe pa.:rt.ie ~hodź domów n.kazały się sz.tandar)) 
mias a o ~odz. 12,30. W nie- witane przez ludność. , skiego je'S't badana, le.cz OChro ców.. . . · . . o barwach narodowych. 
których dzielnicaeh broniły BILBAO. Pier•wszym booytD. na będzie mogla być u.dzieło· SALAM.ANKA . . Wia<ł.Ollllość · Niez:wlocznie sfol'1m.ow1an"O 
,się jeszcze słabe ośrodki opo- ki em publicmym, obsadzonym na dopiero po porozumieniu o · upa,dik.U: 'BiJlbao, kti:óra r-Oze· pochody, k.tóre tW:ały się pr.ied! 
ru. prze.z wojska p<>wstańcze, był rządów angielskiego i fra.nc szła,się · tu około go<l'.Z. · 18-ej, gma:oh · głów1ny; ',kwafo.r)7i i 

Baskowie przed ewakuacją ratusz, kitóre·go obrońcy po M. in. stawiany jest waru- w'ywotał·a· wyibuchy; nieopisa· przed -.ratusz, 'W':zJU;osząc grzmią 
wysadzili w powietrze wszy- kiróf.kiej walce podlclali się. nek, aby wśrród uchodźeów nej rad,Qś'Ci. ( , . . ce okrzyiki na cześć gen. Fran 
stkie mosty na rzece Nervion. Sil.ne oddziały zwyicięslkid1 nie znajdiow.ali się żołnieirze Y/e w~·~y~Ch loośc~ołach 'co. · · · · 
Oddziały powstańcze wkro- wojsk przetkroczyły w sobotę ------------------------------------czyły do miasta od strony gór po południu most kolejowy na 
Santa Domingo, San Roque i rzece Nervion i O'bsadziły, nad 
i J>rzełęczy Archanda. hrzeżne ulice. 

W ciągu nocy około 1000 Na sikutek ziręcznego mane· 
Senat prz·eci\v Blumo.Wi · 

więźniów politycznych poro- wru okrążającego. liczne od· 
zumiało się z dowódcami działy wojsk rządowych, znaj 
dwóch batalionów milicji ha· dujące się w środ!ku miasta, 
skijskiej, którzy onegdaj o mają odci~y odiwrót. Podda· 
godz. 23 wypuścili ie!\ z wię- nie się tych odlcł1ziałów spodzie 
zienia. Oswobodzeni więi.nio. ·wane jeat z go:dz1ny na godzi-

Nastro;e krqzqso·l!We H' Paryżu 

wie wraz z dwoma -bataliona ne. - - - ~ 
mi milicji pomaszerowali w to1 TDYN. Prezyident rzą.d.u 
kierunku stanowisk powstań- baskijskiego Aquire zwrócił 
czych na Santo Domingo. się do rządu brytyjskiego z 
Przejście tych dwóch bata- prośbą o ud·zielemie ochr0tny 

lionów na stronę powstańców statkom eiwrukmującym ochodź 
udaremniło plany dowództwa ców z Santander. 
baskijskiego stawiania oporni Pierwotna obiefoica rządu 
w samym mieście. Wojska po hr)1tyjskiego w tej mierze do 

Wyrok śmierci na Kosińskiego 
zatwierdzony przez Sąd Apelacyjny 
Sąd .Apelacyjny zatwier- W stosunku do Malinow-

dził wyroik, skazujący Kosiń- skiej i Rajzgliiita uchylił wy
skiego na karę śmier.ci, a Wą- miar kary i oboje skazał po 
siakowskiego na dożywomie jpÓl roku więzienia. 
więzienie za zamordowanie I 'JVi stosunku do tych oskar
kupcowej i służącej w sklepie żonych zasiosowal ,jako śro· 
przy ul. Przyokopowej w War- dek zapobiegawczy; kaucję . w 
szawie.. :wysokości 500 zł. _ 

PARYż. Sobotnie popołud· 
ni-0we obrady Senatu roz.poczę 
ły się w niezwykle cięwej i 
naład()wanej elak.rtirycmością 
atmogfer.Ze kryzys·U: · politycz
nego i w ·ra~nego zai'&tlJ'U mię 
dzy Sen~tem a rządem. 

Nieustępliwe sianowisko, 
jakie do o.statiniej ohw.iJJ.i zaj· 
mowała z jednej stirony prze
ważając.a więkswść seruato.· 
rów, z drugiej zaś .rząd, nie po 
zwalały oczekiwać kompromi 
su mimo wysiłików, jakie czy 
mi.one były do 01Statnieg-0 mo
mewtu. 

Atmosfera napięcia polityoz 
ncgo wyraźnie uw.iid'8JC2Jlliała 
się w całej prasie francuskiej 
od skrajlllie prawicowej, !koń· 
cząc na organach skrajnegQ 
s'krzyicłla lewicy. 
Najwtiększą uwagę Z1WTMCał 

w „Humanirte" arlykuił kom,u
n:iistyicznego senatora Ca~him, 
który: pi·sał, że obecna wyso· 

zamach na krążownik niemiecki 
Hiszpańska łódź podwodna· torpedowała „Leipzig" 
BERLIN. Urz~dowo ~nfor wiaidomienia 'ich o d!oiJrnnanejl do Berlina w. nocy z pią~n na .so 

'1lllją, że w dm.. 15 i 18 b.m. ło• napa~ci oraz zwrócić w s.ta· botę, pozostaJe tu. nadal, .żadne J~d :i, • :i. d _c.J, 1 _ LL · • nak nowe decyzje w c1ą~ dma wz1e p<>uł\V'<> ne rzi:!UU wa enc· now~zy si?°'~ uwa~ę ~a me- wczor~jszego w Berlinie nie zapa-
kiego cziterok.r.otnie at.akm.Y-a- be~1eczenstwo, na Jak:Le nara dły, me było też żadnego specJal
ły torpedami k1rą:że>wnilk nie· żone są w dalszym ciągu okrę nego. P!!'siedz~n!a gabine~u ~zeSfY• 
miecki „Lei!Pzig", któryj znaj ty wojenne niemieckie. Na1widoczmeJ ocze~ie się u-
d ł · . .:.:ił. d Kl · ik Le" · " . porto ambasadora Rib'6entrOJ,>a o owa się na poonoc o ' pol'Jtu reyz?wn „ ipz1,g m;e P~ decyzjach, które zapadną w Lon. 
Or.am (.A!Lger hein.cuiSki). Krą- zostawił ata1ku bez oopow1erlz1 dynie. 
Ww!nilk nie wstał jednak tra- i ostrzeliwał łódź podiw-odną, .W1 poniedziałek konferen· 
fiony. Szczegóły pnzetbieigu a- zgodnie z zapowiedzią, ik:tórą cja ambasadorów ~i,erze się 
tam są 111as-Uętp.ujące: dał swego c·zasu r.ząd Rzes•zy. ponownie u min. Edena, przy 

Kierum.e1k wyistrzałów był BERLIN. - Rząd Rzeszy po po· czym pr2ypuszcza się, że pc
Cld.ldadnie .ohsel"Wowany z po- nown.ym. stl>!pedowaniu krąż~'~i_tl- wzięte zootaną ostatecme po
kladu k,rąrownilka i stwierdz.o ka niemieckiego .stanął na. ~cisie sta•110wienia co do ewentua!· 

prawnym stanowISku. Czynniki po- h k k, · k" · ł ] -ny przez apwrat podsłuchowy. informowane zapewniają. że rzącl nyc ro ow, Ja ie mia Y >) 
T001>eda wyi5ciiona. 18 b.m. Rzeszy czułby się' dopiero wówczas być podjęte. 
przeszła. w ośredni·ej od- up~ważniony do ~kcji samodziel- Bryrt:yJ·.ski ~unkt widzenia 

_;i d . L · · " neJ, gdyby w mysi układu 4 mo· . , , , . k . ległości '\J!l.J 1z1 U " ellp!Zllg ' carstw Komitet nie interweniował isc ma W tym ierun u, ze po 
co widoclllle biło najwY!l'aŹ· „w odpowiednim terminie". nieważ torpedy krążownika 
n~j_ z pokładu .s.tatiku. . Z nastroj~w, które wyczuć. się d~- .,Leipz;ig" nie trafi.ły i żaden 

JVObec pow.Y..Ższego rząd Ją w tute1.szych, kołac!t muu:odaJ- konkretny incydent przeto 
!) ol !Il :__,L d . nych, wyc1ągnąc nalezy wmosek, . . t . ł t k' n;reSZYi p eca ~asa orow1 iż rząd Rzeszy jest stanowczo zde„ me za1s ma, wys arczy s -ie-
w LoiUl)'m.ie V·OID Riibhemi:ropo cydowany P-!'~dsięwziąć b. dra· rować do :rządu walenckie~o; 
w~ zw~ się :do [>nzedstawi- styczne samodzielne kroki, jeśliby notę rnst·rizegawczą. Czy jed
cieli ltsedh mo:cars.hv, biorą·1 d~cyzja. Komitetu ~iein.terwencj! nak Niemcy się tym zadowol-. -~~ł ~- t 1. miała się przewlekac, lub okazac . . 

IUIUWll<l w, ~()n ro 1 wy- półśrodkiem. nią, pozostaje na razie n1ewy 
ańelciclt'. celem :za. Kanclerz Rzęszf, który powrócil jaśn:ione. 

ce napręiona _a1mosfera nioże 
wy_w1.:zeć u.jemllle slrntki w ca 
łyun. kraju. · 
. Art-yikuł k,o.m.t1tnM:ioi yc·znego 
senatora końc.zy się nowę wy 
raźną ofmią, pód adresem rzą 
du, oświadiczając mian-owicie, 
iż partia komunistyozna nadial 
skłon.na je'3t w <>hecnym. roz· 
w9~u wyda.rzeń przyjąć na 
siebie wszystkie konsekwem.· 
cje .polityczme i wziąć udział w 
r~d.zie. · 

Ta druga jUIŻ z koJ~i w cią
gu kiHm drui. ·oferta loonmm· 
styc1JD.a pod adresem .pr.emie
ra Blmna ~ <lo · w.z.ięoia m:łzia· 
łu w rUi,dizie nie spot.kalia., jak 
dotychcms, pr·zyohy1nego od-

parlamentarne mogą duś jeszcz• 
ocalać lub obalać rządy we Fraa• 
cji, to taką była mowa preresa kó
misji finansowej Senatu p. Cail 
laux. 
Były minister skarbu, bjły 1>re• 

miel' i jeden z najwi~kszy~ll auto
rytetów w dziedzinie polityki ł.łttim 
sowej, sędziwy senator Ćaillawc . u. 
decydował swym przemówieniem , o 
wynik.ach głosowania. . · , · 

Przebieg obrad stał się jak gdy. 
by .pojedynkiem pomiędzy premte· 
rem Blumem a p. Cailłaux, w któ 
rym t.o pojedynku p. Cailla11x pct
został bezspornym zwycięzcą. · 

W głosowaniu poddano najpierw 
pod deeyzję Senatu tekst U'chwał9„ 
ny przez Izbę i przedstawiony przez 
grupę senatorów w formie popraw
ki do wniosku' komisji finansowej, 
Tekst ten został odrzucony 210 gło
sami pneciw 75. 

Sprawa powraca do Izby Deputo. 
zewu. . wanych. W razie podtrzyman~a 

,',La Liherri:e" uder.za· . na to· przez Izbę pierwotnego tekstu, na
miast n.a alarm, twierdząc, że leży się liczyć z drugim posiedz~· 

1 niem Senatu ·w ciągu nocy. · 
k-0m1miści, kt()r,zy, roK temu Premier Blum oświadczył w kn· 
oomÓW!iiłi udziału w rządzie, !narach, 'że nie zgo'dxi się na odr.a
mvażają oł>ecnrie, że atmoofe- czanie decyzji do ponied~iałku J 

F · " · t t k jezeli Senat będzie chciał ·projekt ra !ve . r,an<:JI J~ a - :i~~ewo· ponownie odrzucić, to wyciągnie i 
lucJOill'ZOW'ana, 1~ zig~u.'Ilie z tego konsekwencje. 
zaleceniami Konuntel'ID.u, mo- W kuluarach Senatu i Izby De
gą- Olll'i stanąć ·ortwarcie na ;pła· p~towanych,n!l8trój jest w dalszym 

• , • ..:1. ! k · · . l' ciągu wyrazme kryzysowy. Tym 
szczy1~1e uia~neJ a ;'CJl PO. l· niemniej podejmowane są próby 
t~J, ~-yik>0rzystru']ąc udział osiągni'ęcia kompromisu przez Wpro 
w gabinecie. · I wadzenie poprawek do uchwały se. 

, PARYż. - Jeżeli -_ ~ielkie mowy n.ackiej. 

-. Doni · wrsadzonr w powietrze 
. iarzez woiska rządowe pod Madrrtem 
PARYŻ. Havas donosi ~ Ma &ka rządowe wysa<lziiy w po 

drytn.: :Wojska .r·ządowe prze· wietrze za pomocą mi1ny budy 
szły do działań zaczepJ1yoh nelk na S2'Josie, wiodącej do 
na odcinku Pardo, o.raz na od- Estramadury, który był ufor
ciD!KJU soos -La Corum.a i Es·tra· tyfikowany przez powstańcó~>V 

.l„, - i' za1· .,.,ty prze.z gwair.dię cv. '' 1 ma<llu•ra. . : ~ 

Na odcinku Pa·r<l.o„ · wojska ną. . 
rząd.Qwe roziszerzyiły front i Wybuch miny poprzed1.i ~ 
nawiązały lącmość z oddziała in~enisywny ogień . ariry;le.r~ i· 

"d · · · s1k1. Po wybuchu miny wo,Jska 
11!-i; z~aJ UJą~)'lnll się na są· rz<>,do. ,„e ~rzVTI111~iły szturm 
s 1ed01oh od.emkach. -"t n· --

N a odcinkru. Cairaha:nchel do hudyni u, '.nacierając jecJ. 
wpjska rząid.qw~ wysadziły~ k:fześnie na.: sąsiednie odcin• 
powietrze .za pomocą dynami 
tu 6-piętJrowy gmach t. zw. O godz. 13-tej trwała zacię· 
„Biały dom", który stamo;wił ta walka. Powsfańcy stawiają 
dla powstań.ców pun!kit obseir- bardzo· silny opó.r. 
wacyjny„dominujący- .n.ad sta 
nowiskami i riajbliżięzym ty
łem wo.rsk rządowych. 
·PARYŻ. Havas donosi z Ma 

drytu: W.aroraj z ra.111a WOJ• 

Dziś · · ralostroni<owv 
dodatek 

.sportOUJf.I 

I - . . . • . . . . ,• . . 

Chc.erny siln·e~· fl0ty--Woi8nn·ej · i _„ Kolonii 
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hnponuiącr Kongres Młodej Wsi 
Odbił s1e waoriii na· ·polu Mokotowskim w stolic1 -,~-· -~ 
P~y ud-małe około 20 tysię- Młl()'de_j Wsi, któr;y~;hę<liz.ie po które doprowadzą Was do sła VI. <JśWIATA I KULTURA „ ir .., I 

cy młodzieży chł~· skiet·· łrzy iia.bo. żeństwie urolczyście po- wy, dla chwały i potęgi Rze- . Prowadząc walk. ę 0 głębszą tresc • '"'e.so V . 
był . ł . p 1 . d . , -. l't . ' . zycia wewenętrznego, o nową duszę ·- c1•-

e1 :z. ca e1_~ o i, o ' y się sWięoony<. . ozypoąipo i eJ. __ :.Modu, d1tżymy do wszcehtsroIU:e- ,J/J -ą -~, 
wcroraj w Wars·zawie '\\!'folki POśWIĘC~NIE ęzTANJ?ARU Po tej m~~ie. na trybunie go rozwoj~ k'!ltnry ~hlopskiej, k~~ .11,l:;fff;. • ..J 
Kongres.Centralnego Związku Po zakonczO'IleJ Mszy sw„:Ks. repre12:entacy1neJ, na wprost ra stanowi mtl'JglP.b1oną skarbru„ę ·~- ~ 
Młodej Wsi. Kapelan· Maumshergier · nie Marszałka, staje pirezes Gierat bogactwa d~c~w~go, .a. za.razem zen1-ta &it'ub•• 

P 1 M L ___ 1_.. 1_, , t. -d · · . ł . . , wytwarza Więzy. Jednosci narodo- .::. „ „ 
o e o~oitow~11e, na .ido- SCJ.W ·ząc ze &łlop!Dll o tarza wy 1 roz,poczyna swoJe przemo- wej i państwowej obywateli: 

!tym koncentrowały się wszyst głasza podniosłe kazanie· oko- wienie takimi słowy: W zakresie spraw kulturalno o- KUJba gra namięrtmie na 
kie 'll!l"Oozystośoi~ iprzyhrało lic~llJOŚciowe, podnosząc · rolę Kole~anki i Ko~edz.y! • • . • świat~w~ch. domagamy. się: u~- wy~cigach. I gra zawsze n& 
W'Vltrląd dosrto1'ny i odświętny. J0 aKA wieś odgrvura: w naszym . Przezyw~my .~xel!d dzien '! dzxt;- czyw.istmerua .w. pcłn.i naucz~1!1 „fuksa". Na fawo·ryiów sta·. 
_„_;, -e :1..___ • dl __ .J • ~ od ;, .„ M, . Jach organtzacJi. Miedzy nanu znaJ• pownechnego 1 Jego bezpłatnosc1. , 1 __ 1_. p . . 10 :·, N~ t~yuwu~ a pr;oou&ta· zycm m.ar OW!1!Jl. o~ąc o duje się_ Marszałek Polski. Ed~ard or~· .tworzeniia J?ublicznych _przed. wiac nie 'UlJJl. ostawi się 

. ~ - wacieli władz t zaproszonych sztandarze ks. Kapelan Ciesa;y śmigły Rydz. Wódz Naczelny, Pierw szkoli; stworzetna warunkow, w złocyoh, a wygra się 11. Co za 
: gości powiewają na masztach się, że młode pokOlenie chłop- ~Y. ~~yw~tel po J:'rezyde!1ci!' Naj- których dzi~i chłopskie. będą mog- sza.nsa? 
:,: ~...łe bia. • ło a?.erwone i skie . tak so1idamiie ł'łizy eię Jasme1sze1 lłzeczypospohtes, syn gły fa!'t:r.czm~ k~zys!ac z dostęyu - Faworyt - mówi Kuba 

"~ ·eh· ik. t d k 'ł · A „ · , od ludu. Io szkół sredn1cb 1 wyzszych (oklas- rr 
czerwono !Dl Ies 1e s·z Siil a- wo. o naszeJ ~l;Ji _ .. 8J1' o- Dosfviliśmy tego zaszczytu. te ki); stworzenia obowiązk. owego pub - jesit jak żona. o jest pe-w„ 
ry, U §~U krhup:y r.epr~- Wf!!" . Pim Milrswek -~.· f y1mał dą chntą l: .:me~o BZkoJ.nidl'i'iB idq~zik.łcaJ'ł· pe, aJ.ę tego się g.je @~. , 
~ja.el w~i s~ 9ftari .,.... W t~ •kil ..... niĄwt - .ROSJI qtądJf.'. lttbrf ł>ęciite wJd.o. c::ri n• :w.i. eręz: f;organłzowaflJ• t Kq.ha ~titwia 114 fo~ 
poll'llW"V 111a;k.ryty białoczerwo- poświęcałem pierwszy Wasz mym sym!>~lem pr!1c>: ~walki~ !1'!· P. ll~neJ oswiat~ dor~łych: po- i. prregrywa. Ostatnie 20 zło.· 

~ •• ;, • • • .J _ • O. szę młodz1ezy wteJskieJ. W d1as1eJ- p1era.n1a przez panstwo i samorząd h ł K _t. ruk ,, 
ilą m8:teną. ~ n~w?ro:st mego szita!lluiar, . .a J~~ • JCem szym dniu' zebrani na Kongresie chł~h organizacyj i łństyh. 1Yc. postawi na „ oc<ua· ę • 
usbawmno rowimez białoczer Chl'OO{lltny:m. był Waelki Mar· ślubujemy d~onną pracę dla Pol· cyj społeczno •. wychowawczych o- Z wypiekami na twarzy - śl~ 
wonym jedwabiem nakrytą sza_łęk Jó~ Piłsudsłci, w roiku skh i wa~ o Jej m~arstw~wy roz raz kulturalno .oświat«!wycb. dm' Dieg, od którego zależał 
lo7A w k.tórri. ~ chwiilę zasią- 1~37 świ{)i. am' Wasz d·rll.g,i wos pod Odzq Twosą, Panie Mar· vn. P~CA. • • . lo0s - J. ego ostatnich dwudzi&· 
~ W.!'. .:i . l M . • · " · Ch . szalkut · Twórcza praca sest naswiększym 

dzie .uuz acze ny a·l'5za- S .ąir a ~Jcem JCgi.-11 ·r~est Pan Marszałek Edward śmigły bogactwem Polsli Klęskę społecz· stu złotyCh ..• 
t.ek $!niigty: Rvdz. lll"flDl Je&t Marszałek śm.1.dy Rydz niech żyje! D!! nadmiarn ludnośei w kraju zmie - Kochanka bierz! Kocliau 

NA CHWILĘ PRZED Rytle. 'To ire~awienie' ,jest dla Po powitaniu ~rzedstawi· nic trzeba w ~ielki~ bof,actwo n~~o ka weź! - wrizeszczał, tr~ 
URQCZYSTOśCIAMI mnie aż nadto wymo.wrne. cieli Rządu z p. Premierem ~owe. Nie. moze hyc w oJsce llllhl? są.c się z emoc1' i. - -Weź, wet •. 

Od ~ · 8 · lk• z k l · t · te 1 h • . nów ludm zbędnych. Praca musi ech h 
zmy ~ano wrn ;i~ _o Cl n.as %>~Je . raz UTO !la cze+.e, zapros~onyc. _gosc. hyc prawem ! obowiązkiem, a nie weź„ ni. cię c o,lera weź· 

pole otoWskie zap_ełmac czysty akt ~więcema erlan- i bratnich orgamzacyJ chłop- przywilejem .Jednostek. mie. 
się zaczyna tęczOl\y-ymi barwa daru. Pan Marszałek wstaJe skich oraz Po nasizkicowa.n! u VIII. SP~ WY liOSPODARCZE Kodia.nka przyszła dru.g~ 
mi małowniczych strojów lu- z fotelu i. przeJmuje sztarułar ruchu młodowde1'&kiego prr. ,Odrodzenie gospoda~cze ma ~cze Przegrała biel? 0 łeb długośc4• 
d h · ~·-- -t b t1 t p · t · · · · C • golną wagę, pon1ewaz zapewni o- o 

owyc •• ~w u:" UJOSO owe gru z . r · · pocz u. o -pr~we1 s ro· zes Gier~t w 11mienm. e~tra • no obronność i mocarstwowy roz- - żeby ta chQ.Iera wysilllllę-. 
· py_ustawiaJi\ is1u~ nawproist try· me rszałka sta1e Jako Mat- nego Zw:ią1lku Młode1 Wsi pu„ wój Polski. -a zaraze~ urzeczy-wist ła ten chamski łeb, to bym 

'bUJil i oczekują rozpoo'Lęcia ka ChrzeSJtina ·p. Apolonia blikuje dekla:rację idoową, Jt!P.~ie naszyc:h dążeń społecznych, wygrał _ w~chnął Kwha i 
uroczystości. Gdy się spoj- Ks.iężopol'Sika przewocLn:icząca obfitiująćą w niezwykle waż· os~udowych 1 · kultnraln.ych. ~ roz z cif>-7.kim sercem poszed!ł do 

t ·---1 • c~.-.i.. o K'ł 'G . w· ·. k. . d . ł ak ,j. 'lJU ~ospodarczym WSl uznajemy "-
rrr;y ~ ~ lllerz..nc~e morze ~er. rig. o osp. , . ie,J ie ·t om~ e ceililY• własnosć iftdywldualną prży rów· dJomu. Położył się na tapcza• 
:glow jak.ie rozlało się po po- &kmh, przybrana w stroJ lu· DeklaracJę tę, przerywaną noczesiti.ym możliwie pełnym, _plano nie i zasnął. 
łu., odm.osi eię wmżenie, że to d()IWy. Po króiJkiej ceremonii stale burzliwymi <>klaskami, wym. zorgamw~~wu produ.k~ji Przyśnił mu się d·ziw.ny sen. 
cudem j~ej nocy rozkwitła poświęceniadok(}na111ego przez podajemy w streszczeniu: wymumy, szex;ołdk1!111 uwhzgdlęd·m6e· Jest na forze wviścigQUTV!m • ..i 
czarodziejska. łąika najbaTW- ks. Maursbergera Marszałek ZAŁOtENIA IDE"OWO- WYCHO• n.,„m form . spo. z,e czyc '. 0 kt • -Ale 

00 
to? Na m~;,·e··"'"'a~i:''"_j)a · · kwi · ś '· ·1 R·...t ' __ ..] · ~ · WAWCm rych pnyw1ązn1emy szczegolną wa fi. .,.._ lAll w 

'Q18J~O ema. nu.g y yuZ wrręcza SMCl!UUar . . . gę, s· a.ko dźwigni „ospodarczego roz uhl · ' · · · ł 
WóDZ NADJEtDżA Prez~OW1i Zwiazku Mło.dej Centralnego Związku MłodeJ W11L woj11 wsi jej samOdzielnóŚci gospo. P iczinosci am J ego cz°"' 

n__.1_.. __ .1_.: ~ • • 'tO W . St . ł · . G' t ; L ISTOTA RUCHU da e· ·' cłeczn j wieka. Same koni~ ... 
J;"~~e o • Zllllie . ' Sl WD;liS S:WOWl. iei:a .owi, Ruch młodł)wiejski jest wyra~em NZ J 1, s . IXe .d 1-,1 • A na t ze . sit koni 

„ .... „'."'.'"Ję . . w„ , .. ' . O~f tę . w}ngł~za.J.ą.c;. okoheinosc. io.· we świadomego dążenia młodych chło- W .Pun. Cle „ . 1.e~a~CJ ą. o- or zamia 
.~l~. _ en · - mz.temÓlVimie. ·~--- ~ · pó.w,...ZJlliermjącego~~pól z. ogó• niawia zadanul c;irga·i;ilucyi• S~Jlh szyikują się do bieg'U: 
gó _Jj tora:- Sił Zhr~·nych. MOW~MAlłSZAŁKA . le~ m{~ego pok~le~1a Pol~~1.pr~. - 00 wy~owa~ze .i kónćzy su~ on, jego nairz;ee2lO!lla Rózia. 
Z ,.J. --' ł...,' • ~q· w ,-;,,.;,./J -- t• .. -t1 c:..- iU.{t.Cęs do odr~n1• tałosc1 zy~a w sposoo n&tępuJący· . jego szef Pilcmacilier, buchał· 

. u .aii~o.~„„i~y. pier. - r"t"d', 1;11 wam, en sz au.- Rzec~rw. sp1>liter, Cent'rah1y Zw1ą· "' ·. ~ . d •1 . ·__ t K · ·A„. ~-. • 
a młodeJ WSI polskieJ płyiue dar - moWJ. Wódiz Na:czelny zek Młodej WsI jest-łirmą organi- }"r.I„. h..my 1 n~ al w• czyc ~ ·- er as 1 J...,.zcz.e paru ~a.1~ 
eh ' ł · ~;.......... h J kt' .l._ ·, W hę J t · n 1 · . :remy z wszellim.1 patronatem Jed in~ch. 

01'8 nie "'P""""' ... y ymn „ e· - · ory rprzewouzic am - zacy 1;1ą ego ruc u~ wyras aJąlncą Dl! nostek o.raz ttr ·p społeci!:vch czy ·_t. .d . , TU 
ezczo Polska nie 2Jginęła" c11Jie w W a.s~ych pracach i w podłozu spOłecznego,. kultura ego 1 zaiwodowych i;> , l.lto zdecyGowaJlie ouwa i zie w gorę, n &Zf• 

Yi cbwtili, gdy auto Ma~zał Waszych walkach o „szczytne ·:ki~aze~~~7~~ u1'~lzyC:f:l sp:zecmrm. ~ -~s~ymi podstawowy scI ł(ędzą i Kwba też. 
ika śmigłego zatmymu.je się hasła na l!lJim wytknięte. nienia ·idei jedności chłopskiej w mi załoz~niami ideowo.-. w_ycho- Usba słyi&zy jak konie 

. przy bramie powitalnej, zhli. Podkreśla następnie Marsza Polsce, rozu?lliejąc, te t,ą drógą ~~j':-:~1• ~~~J'!~~=rnJ!fr!:!j wrzeszczą: 
' ł.a si~ Komi.Mt Organizacyjny lek śmigły rolę sztaindaru ja· st~~,zymiy" silny alru~h, k.to!y ~i_>re· mvśli chłopskiej, wyrastająces' z - Kuba, bierz! Kuiba, Ku-

v St . ł k ak -. .l-. waua w es na n ezn:e JeJ nue1sce „ . . . od h ł ha! 
in..ongre.su z pre7.e6em anIS a o zn u przew\JWU1ego po- w narodz.ie i państwie, w kulturze otgan}zactJ u.w owye • spo ecz-
:wem. Giwaitem na czele i wi- rówtnuje jep> maczenie do wa i cywilizacji narodowej. nyuh 1 ~o t~r~Lch. . rod W loży siedzi „Kocharuka" • 
. ta Wodza iserdecmymi, chłop- gi jaką żoutierz przywiązuje II. STOSU~EK DO l'A~WA i pa'fs~{~k~nlec:n~;:tJ:S nÓt ra~ Ta klacz, przez którą Kuba 

· s:ko-prosityma. słowami. do sztoodwru swego pułku i f Własnbetpaukst~o stany~•. Jedy•Ul ca grnp społecznych .Jideaw! _ Ppo- yrzegrał ostatnie 20 złotych. 
B..:..l-! • • ł eh .L k , , . . t k' . ormę Y u. ora umou1w1a naro- k h d .• b...1.: d ona też krzyczy Kulba" 

• UWM 61ę mes .Y. a.ny ein1u· o~c~y l?rzei;iiow1enie a· -un1 dowi polskiemu pelruę rozwoJu i ~ew. n~c , ąz~. "f'""em~ o na· T · " • 
· .&Ja:zm. Trudno JUZ teraz roz- mn1e.r w1ęcet słowy: wykonywanie jego roli dziejowej, w•ąumu1 łąc2111ose1 1deo~eJ z mło- eż p()S>tawiła na niego! 

· rt'ómić ozy cale pole śpierwia - Wręczałem lł·ziłandary dając możttość twórczego wysilku. ~Ym. pok~~emem ~o~iczym, oraz -- KUJbal - szepcze hit;· 
H N ..1 ........ ~ ł · .:.-.ł • D ·' · oraz wszechstronnego ro. zwoju jed- mtelige~CJI pracnJąceJ, cel.em wy· nąca ob()]{ niego Rózia. - y · ya:nn airou•.nv y, czy__ wo a m01an :ou'llller:z(}m. ZIS prze- ,„ , . g . tworzeiua pOdstaw wszech$tronne· 
tvąro „~i~h ży.te Wódz!'.'· ~ó~~ę do was cllą,te!?o jako dp ;~;:~~!!!:;:0~ a.:,;:ad!1~~ go !Ozw~ju 'bojow~i i siły zdobyw. musisz przyjść d:mg~ ą ja 

,, a,N.iech zyJe MaTSr,.alek Śnu- zołin.1erizy: Kroczcie z t'Ylll laniu naczelnej zasadzie: „dobro cze1 panstwa polskiego. pie~2'Ja ! Ciocia Szapiro ~ 
;głyl", ,,Niech żyje Armia Pol- sztarndairem fJlk,imi drogami, panstwa prawem na~Yymzym". Po wyiduchaniu tej dekla.ra- stawiła na mnie 100 złotych. 
-..ka!" I~I. OBRONNOśC PA~TWA. cji w~zyscy uczestnicy odśpie· W duszy Knby rodu się 
DokonawszypliŻePl"dumło- Silna, sprawna,, organicznu~ zwią· wali chórafuie hymn Mł...:;i · fłf'n zemsty na Kocha111Ce'" 

a . · . R •010 zana ze spoteczenstwem arml&, wy- . • vµeJ , . . „ . . 
ego chlotpskiego pokolen:1a, r11 p~atona we ·wszelkie środkl tech'- W~i „Trzeba z zywymi na- .. obrze. PrzyJdzi-e dmg1. Cw 

Jclór~ d~starczy Po~ ~iły ,,1:~~~~:J;A~=ńe1t w:r:i':'~0g: .. r. &.ia niczne, j_~t jedy;11ą~ar&Ilcj!I nl11- pr~?d iść, po życie sięgać no· I j.e, że może pr~yJść pie~zy. 
ohronneJ, Marszałek śmi1ły GimnMty1:~. ue M1tzyta (ptY'IY). 1,00 podległ~ci Pols~ dopływie m!o we i nastąpił moment niezwy- Bo kto go wezmie? Roz1a 'Z 
Ryd · 1. · • · Dziennik porlłftl\y. 1,10 Muzyka (płyty). 7,15 dych sił chłopskich na wszystkie kl . l · · . podn' ł . . · ? S f P'l h 
. z. ~~ llllUJe tme.rsce w o· AudY'(;Ja dla poborowych. us Muzyfca szczeble hierarchii wojskowej wi- e. ma ownicze1 1 tos ej ooemią re i cm.ac er Z 
zy, wli:aJąe się pa:1Zed tym kor- CJ>IY'lY'>· a,00-·1,sr Pnerwa • . 11„57 Sygnał dzimy najlepsir s~ób ścisłe!~ ze. defilady przed Marszałkiem ehorą wątrobą? Stary Kac 

. dialn~ utfoiS!kiiem dłon! z ks. ~:i~~nlo~"~i.1~ "~qdt~~ ~~~~~ stolenia armh J?Olskiej z klas11 Defilada, która trwała wię- z S'Ześcvoona odoiskami na 
ka;pelap.em Mauersberg1 C!rem. ~~·~PIJj:)~g~~a.oJ2-:u~~fa'{:,ar: c .~op~ą.ił Pop1~r1ulłc z .~,!!'J mocy cej niż godzinę była właściwie każd yim~alou? 

n -7.n.ocz..,,.,a si"' uro..... .L ...... t • ""15 , W1<1sną s A wosenną, W109-IU'1 z ra• . 'oł . . I k' . Al __ t. • , • "' 
LlJlJ-r ;,- "" ~YS•ta ~!~'du. g~śp:;du~e. Prz1~~~a. i!J~ ~1~ dością na. )ej czele Marszałka Pol· zyw1 ,ową owacl§_ WSI po s ICJ e .wua mU1Si POD1$Ci~ 

Msza. PoI;owa. Pam Mars~ dzieci. 16;16 Męski ch6r utaralńskl. 16.45 ski Edwarcla lmigłego Rydza. pocho dla Naczelnego Wodza z jed- swoje dwadzieścia Złotych. 
1 łek. siedzi na'W!Prost_ ołitrurza f0~~.; '~!~si:,em~1?.~1e'io!i~g1>17~; d~ącego. z lud~ spJ1dkobiereę idei nej s.trony i tywiołową owacją Niech ta kobyła „Kochanka" 
-~ ma1ąc u swego boku sztandar ~~:,e,: ~i~~:a~1·~ ~g:~ti::!e~s.~ JI~~''Mt~W~~ NARODOWE stolicy dla mI<>?r~ chłopów teraz _przez. nieg<> przegra. 

Slrnzy.nka techniczno. 1a,to Program na lu· Potępiając wszelkie brutalne gwał polskich z drug1e1 strony. - Czekaj cholero! - ntra-
NOGI ·ci 8~ ·poc~ D I N OL ~1~óo 1~~Y~~hrotii:::~:. 'it'.:l'~.Pr~~~J: ty, jako ~eprawiaJące dllsZę na.. Marszałek -śmigły odbierał czy. - Zrobię ci taki sam ka· 

. ST OS lJ 1 P OSZ . Jemy nauk~ pływania" - pog.cMnko. 1g,so rodu :polskiego, sfw!erdzamy .wsz~· dełiladę z podniesienia, usta- wał. Też pl'Zyjdę o łeb za Ró-
Wiildomołci sportowe. 20,00 .KaleJdo'-'lcOP- lako, . ze w Pl'Zt?lndń.ióllym państwie · k k , · 
audycja muz~zna. 211,45 Dziennik wietzor- relskim emigracs·a musi obJ.•ć P"""'· w1o:nego przy . opcu, na to- zią. 

K I d · d • ' ny. 20,55 Pogad'i!nlca aktualna. 21,00 CZ'lery "t •""' t ł d ta · • d K--L l b a en arz n1a . rzeczy "" Polsce słyną - .audycja muz.. • e wszystkie m=t ż~dowsklJ. jak~ I rym s a a, w„ nrµ os trueJ e- UJDa „ z:wa niia iegu. 
~;?~9 1 21;~;ańs<;> ;~:~us~:.:: '21„~~ezr:~c;,! zywioł. obcy nar C?WJ polskiemu 1 f1lady posm1((rtna ·trumna z do · ·- Roział - krzyczy. 

PONIEDZIAŁEK w1eezomy. Z!2.S0-23,00 Ostatnie wiadomości gszk0 odp0
1
1
1
5't'J (oc\~~ask.~)ru, a gOspodarcze· ckzespn~ni1d·- skiz.c.zątkami Marszał- P_ręd2). ·ej leć, psia k. rer\Y", ho 1·8 dziennilc1t wieczornego, Przeględ pr-a.sy I JW JU • k 1 ! 

Alojzego Gonza- Komunikat meteorologlcmy. Dążymy do braterstwa z mniej• a SU S e~o~ U'le mogę ta W<> no 
gi w. 13,oo. K!i~!'JA~!.,.!!k~=;t(~~~l .. 14,00 ~~ia:mi słowiańskimi Rzecęospo . Gdy ostatme grupy przede- I Rózi·a sapie, leci i d'<> mety 

Słowiański: Do- Parę u:ito-rmacJi I Program na jutro. 14.06 lileJ, opllł't~go na p~stawo'!_ych za filowałr przed Wodzem Na- pT'.zyhiega pierw1S.za. A Kuba 
mysława. Wamtc1e (płyty). 15,00 ·pogadank-a &1ct:zal· sadach patriotycznej ideologu chłop czelnym urocz t • , 1 . ł„L dł , . J 

Słońca wsch'. 3.14, ~:;pJf·1$..iolc1~~~e T~~o"~~~i:g~.10tt~g·~ sk!iej. Całą energię wewn~rzną na M k t • ki ys osl na ab'u za mą<> QD '!11,~sic~. est po· 
za.ch. 20,01. Przerwa. 22,00 Wi$domoścl spo:!owe .. 22'.os terenach narodowościowyc kieil_l· o o OHWS m zosta ad z on- mszi~ooiy. 'Wi· zi, Jaik klacz 

Księży.ca wsch _ Muzy.ka 1e1:1c11 Cplyty). 23,00 os1ap Ortwin jt:m.Y: n.a. podn.iesien, ie ku.ltury ~ cy- cz.ona.. ymne.m naro owym i „Koouanka' wścieika si"" w Jo. 
1• 18 (pro!lil lller&c:kl1. 23, 15 MYzyk11 . tanecina I , lk k k "' 

17,58, zach. . . (płyty), . • wi 1.zac~t 0:az wy!ownaime P~~omu Dienu -nącynu o rzy ami po- ży. W sereu Kruby wzibiera ta• 

21 
CZERWIEC 

z z1em18.llll Polski centralneJ 1 za- · e<m" M "łk Ś · ł k d '' · · t.. __ -' • 
chodniej. · z c~n<_> arsza. a uug eg~, a ra osc, ze. się„. ull'(]Jz1 •• ; 

v. RELIGIA. a na ulicach Warszawy rozw1- Od t·ego dma Ku.ba nie gra 
:OO :r".lligil od~1>sim~ się z n!lj!"'yz nął si.ę olh:rzymi pochód, który więcej na wyścigaoh. JUŻ J 'U .· T RO 

..1. 

rozpocznie się ciągniei;iie' I-ej kl. SpieszCie na· 
tych.miast po losY. do szczęśliwej kolektuey 

li' o LA· N o ·w -
WARSZAW A, ŁóP 'i,, P AB_IANICE, 'ŁUCK-:<, .

1 
KonfQ P_._K.O. 18.8J~ . 

:~: :~f~ś~z'!:~!1:~J;ii~a c=iJ~~~ przeic1ągtnąws:i:y1 g!ównymi
1
uli- - To , n?e j~t oo~i~a 

dnj~ą mu silę i ostoję moralną w c~m za.rzyma · się na pacu. gra - mow1 - tam są rozne 
przeciwnościach życiówych. Uważa. Pilsud~k1ego, gdzie złożył wie- kombiinacje. 
~Y religię za c~ynnik ł'!~rcz~. w zy n~ec u Grobu Nieznanego żoł- - Skąd pan wie? - pytają 
c1u na~<?du, d11Jący .cyw1hzac1.1 wyż :tllerza a następnie skierował go zna•1'omi 
sz1 tresc du~h1>wą I trwałe podsta- · d ' B l d · · · · 
wy i·ozwoju. P.rz~ciws~w.iamy się się <> . e _wę eru! gdzie oddał - Slkąid? Dobre sobie! Sam 
szer.;:,eniu bezboinietwa .wśród JDlo hołd C1eruom :\V1elkiego Mar- brałem ~ial Sam latałem. 
łl.egq JIO~ Napolecm ~dek. 
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Niesamo·wna ·gra na boksets·klm· jarmarku 
Mister Jacobs z dziecinna · łatwością usuwa . „żne przeszkod1" 

Na światowym jarmarku bo\ wi szyikować się do . meczu z wane jest z całym impetem i I Braddock - Louis- . a z kQlei 

k'serskim panuje znów niesły- Braddookem, a · gdy . wTeszcie tupetem amerykańskim. I mo- ·zwycięzca tego spotkania ma 

chane ożywienie. Prasa co- Jacobs ułożył swój plan, roze- żna być spokojnyn;l, że d.ostar stanąć do walki z Anglikiem 

dzienna donosi w sążnistych szła się po świecie ,,straszili- czy ono milronów dolarów. . Farr'em, kt.óry niedawno po

artykułach o nowych kombina wa" wieść: . A Schmeling zawiedziony, w kosnał Baem, a-Niemica Ne:uis~a 

cjach „z żywy.mi figurami", a - Braddock: nie stanie 'do swych nadziejach wsiadł na o- znokautował. . · · . 

„figury" te wykonują z.goła ja- walki z Schnielingiem, a wal- kręt i wyruszył smutny: do E„. 
kiś n:iesamowi1ty ianiec w takt czyć będzie z Joe Louisem uropy. W Londynie, · choć 

zarządzeń potężnego Jacobsa. dnia 22 czerwca w _Chicago". wszem 1 wobec oświadczał, że 

Mister jacobs, właściwy ęchmeling . osłup~ał, ś'~iat I ni~ chce maczać. palcó~" w ca-
wódz wszelkich machinacyj znow zachłysnął _się, a · IĄimo 1 

~eJ aferze, przecie po cichu per 
postanowił w :roku bieżącym to mister Jacobs, potężny i nic traktował z manażerem Angli 
dostarczyć znudzonym wi- zwyciężony promotor śmiał się ka, Farra, celem zorganizowa
dzom kilka pierwszorzędnych w kułak i . jjiż _zgóry cieszył nia meczu. Czy miało to być 

widowisk, które nie tylko będą się zdobytymi dolarami. zaiszaidhol'iv-anie · plamów gro•ŻJne 
emocjonujące ale dosta:rczą je- Oczywiście, · że rozp·oczęła go Jacobsa? N a to trudllo od
m u nowych kapitałów. W ci- się kontrakcja. Nowojorska powiedzieć. Jedno wiemy, że 

!ZY swego gabinetu ułożył wiel Komisja ·Bokserska zawiesiła J ac:ohs pokierował sprawami
ką kampanię i obecnie świat Braddooka, zagroziła i LoUiso tak, iż Schmeling w ogóle nie 
aż płonie z zniecierpliwi.enia, wi i zadowolona ze swej „z.bo- wchodzi w rachubę przy · roz
by wreszcie ujrzeć poszczegól żnej pracy" założyła ręce. grywaniu meczów o ;mj'strzo-
ne sceny tej wie1kiej ko- A jacobs? Działał w dal-. stwo świata. 
medii, której na imię mecz bo szym ciągu. Widowisko na Na widowni rozgrywać s·ię 

kserski o mistrzootwo świata dzień 22 czerwca przygotowy- mają następujące sceny: mecz 
wszechwag. 

Z Farra robi się teraz „na si
łę" gwiazdę . . Cel jest prosty: 
boks w Anglii cies·zy się kolo
_salnym, powodzeniem, Anglicy 
jeszcze nie wypomp{Jwali się 
fj.nansowo i mister Jać(jbs słu
sznie rozumuje, że , w zimnej 
Anglii · będzie można . świetnie 
zarobić. Rozumowanie je.st al'
cysłus·zne i dowodzi. że Jacobs 
doskonale się orientuje w sytu 
acji. 

ling chyba będzie już za ifa~ 
do nowych afer. 

A więc czekajmy. Afera . roa 
poczęła się. Figury usta w i ono. 
Pocznie się przesuwanie figm! 
a świat będzie miał na cały serc 
zon odpowiednią ilość emocyjf 

(ni.) : 

!Jiiiarł ~e~ru~~rłJ lei)' na;.-;i!.~~ 
los· "!u·pc>fi!lzali j pódslc~~-~ties.tcze~ 

lot mo p~llę!aJI,- j!!_~~ąt;.~~nile~. 
Wiel'zlt bowiem w ~czę~iilos6w_ód_IJllGlll 

Ta w swoim rodzaju zabawa 
zaczęła się jeszcze na meczu 
Louis - Schmeling. Legendar 
ny Murzyn przegrał przez no
kaut z Schmelingem a świat 
aż zachłysnął się tą sensacją. 
Rozpoczęła się zkolei.jakaś dzi 
wna nie dla wszystkich 2lrozu
miała robota. N a ringu miał 
stanąć właściciel tyiułu mi
strza świata, James Brad<lock 
z Schmelingem. W osta b\lt1j 
jednak chwili mister Jacobs do 
szedł do przekonania, że ta 
walka nie .może stanowić clou 
sezonu. Bo jakże? Odmnąć z 
rinilau Lio1uiisa, sik.ooo nie wy
czerpano jeszcze zapasów zło 
ta, którymi 'rozporządzają Mu 
rzyni, bałwochwalcy Joego? 

Sens tej całj · afery jest je
den: w boksie zawodowym os
tatnio hyło bardzo cicho. Taki 
stan stał się niepokojący prze
de •wszystkim dla Jacobsa. Po
stanowił ruszyć „z posad zie
mię" i„. n1szył. Na ntecz w 
Chicago przybędą setki tysię- Spieszcie wi"c po 101 I klasy do 

k F szczęśliwej kolektury 

To nie była myśl. 
Pozwolono więc Schmelingo 

RADZIMY 
KUPić LOS 

1-ej k asy w kolekturze 

I a11aw KJep[l~!~i i ika 
UARSZAŁKOWSKA Nr. 108 

przy Chmielnej, 

idzie ostatnio padła wygrana 

cy, na spot. -a:nie z arrem po 
płyną ·funty szterlingów. Ja- Juliana LA N GER A 
cohs mµie dobrze liczyć i wy- gdzie padł Ml LI O N w :;:; LOT. 
liczył,' że z takich dwóch spot • ostetnio ' wygranych po 

Jedzl·emr do Tok1·0 kań wygarnie potężne sumy. ZŁ. 100.000. :; po 50.000 

Gd d 
i wiele innych. 

y wreEzcie o przepaścis.fe1' 
k • Warszawa, Marszałkowalra 121, Owo„oc 

Komitet organizacyjny 12 Norweżka Lai•La Schou . Nil- . ieszeni „wpadną" pieniądze Główny i średnicowy, Wolska 1s, T••· 

Olimpiady, która się . odbędzie sen. wówczas może pomyśli o gowe 4'· Pozneń, Mieliybkiego 31• 

S h li Al t .d Sch Konto P.K.O. 16'7. 

wt~O~w~~u~w~ił~ ·---~-~~~---~~c=m;e=n~g~u~·~:e~w~e~y~~m=e~===========~ pi Jkó m pósiedzeniu przy-

~~1:-aEr!~t:iS';i Jedrzejo\vska · mistrzyni=- Londynu 
Olimpiadzie bęzpłatny prze- 'I 
jazd na wszystkich kolejach ja po zwrciestwie nad Stammers 
pańskich. Wszyscy inni ucz e-
s.tui cy igrzysk, jak turyści o- Jęd:rz.ejowsk3: odniosła w so- ł l}a~ przebieg· spotkania wyra
raz goście zagraniczni otrzy- hotę w Londyme nowy sukces, zme wylcazał, że · Stammers
mają 50 procentową zniżkę na z~obywając ponownie t-y:tuł nie moż~ być groźną dla Polki 
kolejach. 1~1strzym 1?ndy~u. Przeciw- i, · ~ ,r~zie . spotkania się w 
Dążąc do tego, aby igrzyska niczką :1'olłn w.fm~l~ była d~ c:wierc:finale turnieju wimble

zimowe wypadły jak najlepiej ~a rakieta Wielk1e1 Brytami d~sk1eg? z Jędrzejowską, An
japoń1siki komiite<t olimpij·Slki po Kay St8:mmers. Polka wygra- g1elka rue ma żadnych szans. 

stanowił zaprosić na swój Ja pe'l~me 6:3, 6:0. . . W meczu sobotnim poczat

koszt do Japonii wielu wybit- ~ngiel~a m?~e me ~ył~ w kowo Angielka dotrzymywała 
nych _łyżwiarzy. Zap;rosz·eini hę na1lepsze1 SWOJeJ form.ie, Jed- do P.ewń~o. stopnia ,Pola J ę-
dą mtstrzowska para niemiec,_ ------------- drze1owsk1e1, ale opor Angiel-
ka He:i;ber - Baier, rodzeń- NUFSSLEIN BIJE TILDENA ki wysta;rczył t lk cl d b 
siwo Pausin z Anrntrii, słfinni · ~ , . Y -o 0 z 0 Y 
1 

W PARYżU c1a -' gemow i seta rozstrzy-
yźwiarze norwescy Ba Ian- gnęła na swoją korzyść Jędrze 

grud, Mathiesen, Engnestan- W Paryżu odbywają się obecnie k 6 
gen i Krogh, Finn W asenius, mistrzostwa tenisowe Fra111cji zaw-0· jows a . :3. 

A dowych tenis.istów. W sobotę w pół- W drugim secie Jędrze1· ow-
ustriak Stiepl, .Amerykanin finałach Nuessleim pokonał Ttildena ka ł k b 

Treisinger i Sclwoeder, a z ły- 3:6, 10:8, 6:2, 6:3, a Cochet wygrał s - . gra a ta rawurowo, że 
:żiwi<a1rdk Ameiryik8lill'ka Kit- z Estra_beau 3:6, 6:4, 6:4 •. 6:1. Angielka nie dochodziła zupeł 
Kl · F' k V I h .

1 
Do fLilału zatem dosz11 Nuesslein nie do głosu. Sprawozdawca 

em, in a erne esc e 1 i Cochet. · „Evening Standart" stwierdził 

Wriazd lekkoatletów „ . 

stra!y rnta, wygrywaj~c spcł.. 
kama zresztą bez 'NJ<':ksze~ 
wysHku. 

:-: 
Zdobycie mistrzostwa Lou.o 

dy;nu pr1zez Jędrzejowiską skitoi 
ni_ł,o organizatorów turnieju w, 
Wimbledonie do zmiany pad„ 
nera Jędrzejowskiej w grze. 
podwójne.j. Ja.k wiadomo, par-. 
inerem Jędrzejowskiej miał 
być Chińczyk Kho-Sin-Kie. 1Vj 
sobotę nasiąpiła zmiana: J ~ 
drzejowskiej przydzielono pa!! 
tnera odpowiedniego do jej tli 
lentu, Amerykanina Mako. 

Pół 

Mi li ona Ósemka, czołowy.eh P?lskich j ke, No,ji, Zasłona, śliwak oraz 
lekkoatletow uda1e się we Kucharski, który przybędzie 
czwartek 24 bm. <l:~ogą powie- pociągiem ze Lwowa, zaś w 

Jutro Ciągnienie trzną d;o Antwe-rtpn. z W arsz;a Poznaniu dołączą się do samo 

•>-----------...;~'.v.;.y.o..;g;.od_z• .• s.r;.;a;.;;n;;;o~o;d~le~c;;ą~H;_;;a;n- lotu Popek, Biniakowski i 
S2lnaijder {)którzy r.-rzyjiadą z 
Karłowic pociągiem. W-godzi
nach popołudniowych tego s·a
mego dnia drużyna polska 
p.rzyh~d!zie dio Antwerpii. Za
wody :rozegrane zostana 26-2? 

dotych "; ciągnieniu Po±. Inw. 

Tłoczrński pokonani 

zlośliwie, że P01lka „zawsze 
znajdowała odpowiedni polski 
korytarz, w którym przeciwni 
czka jej nadaremnie usiłowała 
oclhić piłki". 

warto podkreślić, że cały 
turniej o mistrzostwo Londynu 
Jędrzejo:wska wygrała bez 

Drobiazqi 
na mistrzostwach Polski 

W sobot~ ot!b;ly się w Kra- aby wygrać zdecydowanie koń 
lawie na mislrmdwach teni- cowego seta i mecz. 
:owyc~ Polski niektóre półfi- Na ~gół Heib?~a był lepszy, 
1 ały. Za wody :rozegrano tylko poHrafi n>aJl'ZJU!ClJC Tło.czyńskie 
•rze~ południex_n, gdyż po po- mu s-y;st~m gry z głębi kortu, 
udnm ulewa llle pozwolila na bar.d.zieJ mu odipo.wiaidający, 
ozeg~ai;iie dalszych spotkań. Tł?~zyńs1ki grał poza tym bar 
. Na1w1ększą sensacją sohot- dzie.J nerwowo od sweO'o prze-

1tch zawodów była porażka ci'wnika. 0 

Baczyńskiego w spotkaniu z W półfinale pań Głowacka 
Ieb~ą , 3:6, 1 :6, 6:4, 6:3, 2:6. wyeliminowała Rudowską 2·6 
_He · 1 wygrał łatwo , dwa ?:3, 6:4 i walczyć będzie w ~i~ 
tir" : . 2-ty, przegml z rowną. dzielę z.e 2lWycięzczyniąmec 
atwo:;C; i <l następne dwa sety, I Łunicwsk_ą _ Mattr~zewską. zn 

'. .... 

• 

bm. · 

Polonia-Znicz 13:1 
W s(}botę w dalszym meczu fina

łowym o mi.s.trzosiw<> klasy A okrę
gu warszawskiegp Polonia pokona
ła prusZ:ko'."ski ~nicz 13:1 (2:0). 

P_ol~ma. łak wJadomo, zdobyła już 
del!1mtywme tytuł mistrza W arsza
wy. 

W ~eczu towarzyskim Skra wy
grała Z. K. S. z Brześcia 4:1 (1 :1). 

Frontem do Morza! 

· PąWRóT. P~LUSĄ . . , d,zić mistrzowi jakiegoś przyji:cia\ 
Przed kilku d11i1-a:mt wroc1h do Czyż bvło to tak trudne? 

Pol~ki z ~ieJki.ej ~YJ>raw_y d? Ame- DRUżY'NA FRANCUSKO-WŁOSKA 
ryki na.st dwaJ m1strzow1e Europy: NA WYśCIGU DOOKOŁA POLSKI 
Po~us i <;h~elewski. Temu ostał- Do międzynarodowego wyścigu 
neun.11 ~ódz zgotow~ła. kró~ewskie kolarskie.go dookoła Polski, zgłosi• 
v:zy1ęc1~. P~yna1ąc _od ·dw?rCa la !>i'.l kmubiinia.waina drnżyna fralD• 
az oo m1eszkan~a C~m1elcwsk1egv cu!'lko - włoska w składzie Clemens. 
st11łJ, tł~my, ktore ~~1wafowaly na Hobiillard (Frnucuzi) i dwaj Włosi. 
~~c m1strz.11:. Entuzjazm był szcze- których nazwi~ika na razie nie st\ 
ry i -spontaniczny. znllllle . 

A gdy Polus przyjechał do Warc BOKSERZY POLICJI PARYSKIE). 
szawy l;l,a dwor~u panowal zwykły LONDYŃSKIEJ I BERLIŃSKIEJ 
gwar.:Mi;>trz Europi w wadze _piór- NA RINGU 
koweJ rue zobaczy nikogo ani ze Policyjny Klub sportowy w Ber• 
sfer · oficjalnych, an.i tłumu. Polus lu.nie organizuje ·dnia 2 li.poa ciek.a· 
z~iesz~.ł się . . z tłu~e~ i stanął na wą międzymiastową imprezę h<>k• 
Il1':'~?,z1ęc:;meJ „ZieDlll warszaw- serską, mia.nowicie" na ringu staną 
sk1e1 · · reprezentacje policj.i Paryfa, .Lon-

W arszawa ' j.est ·istotnie nie- dyn u i BerHn.a. celem st·oozanią 
wdzięo2JIUl1 Czyż ~ ·należał<> urz.i: .wiail·k ~ :Qier_~~ 
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Musisz mnie kochaćl.„ 
H'zruszające dzleJe ntlloścl dzlew

czgnq z ludu do argstokratg 

/. tajemniczych powodów lirabia Tudziewicz iimeiał po. JC"ed ~t---'--ł, 1.. __ ..J łfubić niemiłl} ~!>ie podobno bogatą Klarę Demski\. Chciał 1 Y ~v~1 DGllQ'ZO powoli przeczytał 
Jednak zostac .JeJ mężem tylko z nazwy co młodą małthn- . go~ z~tanawii~jąc się nad niektórym·i mstęp~i. 
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewiicz był Zatd~ wreszeie kopertę, zalakował i nani11ał sta-
bowiem zakochany w biednej dziewczynie. Hance Czern6w.. rB1J1n1e adrar;;: t"-
ni~ kt6ra zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po-
~Y'Z~ęła pewne .Pla.!1Y· W. tym.celu zawar_ła przyjaźń z przy. 1,,. iMiBter Thomas Demski 
Jaeielem Tudz1ew1cza. Antonim Not-ylslcim. . Buffa I o . 

Do tych myśli sikłe>nila ją przypadko~ napotkana Sr- LełteT...L.-- N. tl\ltir. ·· 
6ila Go.Tek, pC>dająca się za wróilkę. . -Dt71 J J 

Hanka jako narzeorona ·,<>gacza Notylskiego odwiedzńła Tiak zaadresowany Ust włoiZył Cło porilelu i u· 
iestaurację, w· której była kwiaciukit i ·.u ujm.ła hrabiego 1 czął si~ Wlfe5?Jeie ro2lhier.ać. 
z żop:~vnego dn~a N<>tylski wraz z Hanką byli w restaura- 1 

.- Możnahy pobrać krew od wszystkich wła~ 
tji. do której przyszedł Tudziewicz: z toni\ i szw'1grem. śdwie.. J~li nie Sylwester, t.o może imiy będzie 

Widząc, że Tu.dziewicz jak n.:ijd.a·ra.nniej unih żony, ~ed111 - mysłał, zrzucaj40 z siebie część 
~e:m.~ki powziął ~yśl, by siostra j~o n;Uał!l dziecko z gia~robt. - ~hłiop nimi ~yć w kddym razie 
tmu innym. Chodz:iło tylko o ro, by Tud?11ewicz nie mógł zdrow. będzie po kł~1e, a Klara musi się 
!!~rk~:[ć. żo to nie jego dziecko, o czym stauowi bada~ jakoś iftacze.T pocieszyć. Nareszcie skończy się to 

Klara wróciła <lo sweJ sypialni. Połofyła się, wszystko I cz88 najwytszyf 
. .1ile nie mogła za&nąć. Rozkaz bra.<f:a. by źdobyła Zatarł ręce i położył się. 
trochę ki;wi męża, nasuwał jej myśli kotwawe: . Kiedy wstał rano, zadzwooił :na lok'aJa. Zjawił 
przypomniała sobie wszystko, co kiedykolwiek się Sylwester. 
'':yczytała w kronice kr~aln,ej gazet 0 odgry- - ·czy hrabia jeszcze śpi? - sp~ł. 
zionyoh nosach koc.hankow przez zdradronyeh, - Ja§Dlie p_ain przed chwilą ~7,edł. 
czy ~azdr-osnycli, o pokaleczo,nycli członlkac.h, ra- - W~edł, powiadasz?... Ramny ptaszek! 
nach i zabójstwach z zemsty; za. wzgardzoną mi· Przecież dopiero 6ema. . 
łość. czy zdradę. ' - Tak jest, proszę pana. 

Snuła na.j5traszliwsze, najibardzieJ łanla9fycz· . ·i;- Nn.no dobrze.·· Posfuchajno. Czy jesteś 
tie pomysły i zasnęła z mciśniętym.i ustami. W zdrow? 
nocy zgrzytała zębami,_ p~r·acałia. się niespo· - Tak jest, proszę pana: - odpowiedział Syl-
kojnie z boku na bok. MajaC?.yły 'eię jej obrazy wester. 
strm;zne: płonący na stosach ludzie, kobiety tra- - Niedawno jesteście wsz~y u nas. Ja mu
fowane przez stado bizonów, pędzących pr.zez roz· ~~~ mieć ludzi bezwzględnie zdrowych w domu. 
Jegłe łąki. A ona sama naga jechata na jednym z ~ie zn06zę c~or~ch, a prz_~e wszysf!kim. moja 
ta.kich bi2'JOIIllów, podniecała romza!ałe zwierzęta siostra obawia S1ę ·wszel1'1ch zaraz. Będziecie 
do seyhs~o biegu i paitrzyła z zatrważającą ją WHyecy musieli dać swoją krew do analizy. Chy· 
samą lubością na. pr.zerażone kobiety, starające .ba nie będziecie mieli nic przeciwko temu? 
się_ na p.róiimo uciekać przed kopytami, ni()Sącymi - Dohl"ze, proszę pana! - odpowiodz-ia.ł zdzi-
strasZ;liwą śmierć. wiony Sylwester. 

- Lekarza, ja sam wam wskażę, braciszku -
Budma się Klara kilkakrotnie. R{tz w ciągu powiedział Alfred. - A teraz zmykajl Niech śnia

,a.ocy wstała~- lekfko usiłowała otworzyć drzwii do danie ~~~i,e przygotowane za kwadrM18. Mus:ię 
gaLimeiu mę'ża. Drzwi były zam~ięte na k~lUJCIZ zaraz !!YJ(!C. 
aak zwykle. Hrabia inie :tOlllllial o tym i t}"Ją. - w piżamie J>O:.SZedł do gabinetu szwagra. 
iraa:em. Zdawało się jed Klal'tre, że kiiedyś jakby nie dowierzał Sylwesir()wi i chciał się 
z~ni i wiedry wśHz;g.nie się do 8piącego. Poło~ naocznie przekonać, czy rzeczywJście nie ma go 
żyła się z poiwrotem do łóikia i zinów usnęta. z wiiel· w domu, następnie zapukał do siostry. Kie<!_y nie 
lim trudem. usłyszał odpowiedzi, W'Szedł do pokoju. Pokój 

źle spał również jej mąż. W_jego wy()]lraźn~ Klary był pusty. 
hie mikal ani na chwtilę obraz Ha:riki. We śnie - A ta gdzie się podziała? - zdziwił się. 
:wyciągal do niej stęsknione ręce, ale rozwfowała Zadzwonił na pokojówkę. 
się przed nim jak mgła. Biegł do niej, potykał - Gdzie pani? - spytał osifiro. 
się przez zorane pole, lepka glima oblepio11la mu - Nie ma pani hral>iny? - rozejrzała się nie· 
no·gt, więziła, tamowała jego fuchy. Se'li był tak spokojnie po sypialni. 
rn.ęczący, że hrabia obudził się ztan..- potem i, choć j - Przecież widzisz! 
IDSiłowa.ł znów zasnąć, trwał ftezf'; • półśnie aż - Nie wiem, proszę pana.„ Nie dzwoniła na 
do samego świtania. mnie. Myślałam, :be śpi. 

I Alfr-ed Demski nie epał. Pi&ai tisł. - Ładny u was porządek! Hrabina wychodzi 

lłlN a ·IJLINSHI 

AgentkaC46 
Sensacrina 1awieśc sz1ie1awsk1 

- Ja pierw~y dobiegłem do niej i ująłem ją .•. 
- prze.rwał mu drugi „chłop„. 

- A ja twierdzę, że my obaj„. Jak tylko dot. 
lnęliśmy jej, wymknęła się nam, wyciągnęł·a re
wolwer i pociąg·nęła za cyn$Wtl, &t:rizelając prosto 
do nas. Rzudliśimy się natyciu:!tiast n.a ziemi.ę i ku· 
le P!~~eci~ly z g,~il.<!-em na? . nas~ymi głowami. 
Kobieta wowczas b1egJ..ęlll pusc1.ła suię w sif:.ronę to· 
:ru kolejowego. Chcieliśmy rZJUcić się za nią w po
ścig, to znaczy ja. byłem tego zdania, ale Osyp 
bergiejewicz twierdz.il, że ona może nas je&zcze 
zastrzelić. 

_._ Kłamiesz, nic podobnego nie powiedziałe.Dl;„. 
protesiowal drugi .,chłop••. . 

Dowódca patrołu, wrsłoohawszy Diiieco 
Jługiej opowieści chłopa, rozka?:ał swemu odd2liało· 
wi ruszyć szybkim krokiem w stronę toru kolejo
wego. 

jeden patrol da.ł znak drugiemu i w ten spo· 
sóh żolnierze, ·znajdują-cy się w lesie, s·zybko się 
porozumieli. Zaraz też W6zvscy żołlllierze ruinyli 
w. sti-onę toru kolejorwego. 

Wadhiegli czeiDści jeacze MZ P.fz.ep"4li 

„ehłopów" i ci po ru drugi z wurŁącą dokładnmc_ią 
opowied·zieli wyesaną przez siebie z palca histo· 
r1ę: wid~ieli kobietę w cze.mi, chcieli ją za.trzy· 
mać, ta strzeliła do nich i uciekł.a w stronę toru 
kolejowego. Kobieta wyiglądata pr.zy · tym w na· 
st~ujący sposób i tu ,,chłopi'' poda:wa.li do.kład· 
ny opis An.ny Morette. 

- Tak, wszyisilko się zgadi..a. - stwierdz.ihl 
czekiści i ruszyli w stronę to?>u kolejowego. 

Ale zaraz za~rzymali siQ, zawrócili i oświad· 
czrH ,,chłopom": 

- Chodźcie z nami i pokażcie nam w ja:kim 
miejsou 4potkaliście kobietę w czerni. 

Nie było innej 11ą<jy. s~piedzy mUiSieli tow-a· 
rzy:siz)7Ć czelkistom. W ahariie mo.gło bowiem wy
wołą.c pev~" p()dejrzenia. Ale jak można było io
sta\\':ić A.._~ More1:Jtę samą w lesie? A najważ· 
ni,ęjsze: czy zinajd'ą powrotną drogę? Gdyby nie 
szli w towarzystwie czekilSiów, moglihy po drodr.e 
tobi~ maiki, ale teru było t<> rizeczą niemożliwą. 

- Pa.skuclna ~prawa ...... poony&leli szpiedzjr· 
i rusz-yil.i za czekistami. 

. W 0<J.le ... łośd wicws.f.y od toro kolejpwego 
o§wiadczyfd. czekisiiom, że w tym miejscu spot· 
ka.li kobietę_ w crerni. 

- W taki:m razie gdzieś w poib1iiŻ'U powinny 
znajdować się h)j51ki od w~trzelo,nych kul.„ -
oświiacl:czyli cze:k·ii.foi i zactęli szukać wysti:zelo
nych naboA6w na trawie. 

„Chłopi' wławalli, że rówJlież s·ziukają naibo
jów, ale ócZ/ywiście, 8illii o.ni. an.i czekiści n.i.cz~go 
nie znaleźli. 

- Może było w w imlym iniejecu? - ?apyta,U 
czekiści. · · 

--- - .... „ ..... • . • 

z dom~· a. z was n:i:Jd nawet nie wie, czy wyszła. 
czy more Ją kto pc>rwał. żeby te~ na dm_gi raz I 
nie ~hyłol Dowiedzieć się i natychmiast dać nai 
znać - rozkazał. 

- Słucham pana! - zakręciła się dziewezyat 
na pięcie i pobiegła do odźwiernego. 

Dowiedziała się tylko tyle, że hrabina wynła 
iuż za m~żem i tę wiadomość przyniosła paa1 
Alf redow.i. 

- '.No, to ~rze - kiwnął głową. - Moi;eea 
~e~ść. Niech go sobie pilnuje - mruknał do 
s1eb1e. 

'I. Po~worng plan 
, .Hrabia '!ud~e~icz we.i.a.dl na rogu do taksów

}Ql l ka-zał Się w1ezc na Wilczą. Dom ten stanowił 
'· łrumość NmyWciego, jak rówlnież dwa. z nim 
~iadujące. 

Służący Notylskieg_o wzbraniał się obudzi~ 
swego pana> któremu Tudziewiez kazał się za1ael. 
dowa6. 

- Pan wrócił bardzo późno. Będzie się gnie
wał - tłumaczył służący. - Nigdy nie pozwą.la 
się budzić, p6ki sam nie zadzwoni. 

- To ja go sam obud2lę. 
- Ależ będzie się gniewał! - służący bTottl1 

lirabiem.u dostępp do drzwi. 
- Na mnie się nie będzie gniewał - nUlt&wal 

hrabia, a w mózgu jego rodziJo ei~ stMSZliwe po
dejirzenie, że NotylSiki nie jest sam. 

Zacisnął pięści i usta. żeby nie wybuchnąć. 1.$ 
by nie <><łepchnąć siłą służącego i nie wedrżeć się 
przemocą do syPial1ni NotylslCiego . 

. Jego zmę_czona wyobraźnia podsuwała mu bł,.. 
ka~icznie obrazy, które wywoływały w nim b~ 
gniewu 1 roZlpaczy. . 

, ~ Hanka 'i Notylsk:i.mł. Piękna, nieskalaDł 
Hanka z tym gruh~ pękaiym, śmiesmYIJll czło
wiecwkiem!. . Co za ołiydal.. 1 

- Proszę mlłlie puścić! - powied~iał nnienió 
nym głosem. - Ja muszę natychmiast widzieć się 
z panem NotylEkim bez względu na to, czy śpi. 
czy nieł Jes·tem hrabia Tudmewioz. 

- A!. .. Jaśnie pan hrabia ... - zamamrotał sr,._ 
łący. - Bardzo mi przykro.„ :1a naprawdę nie 
mog~: Ja mam zakazane ..• · Nikogo„. Pan powie< I 
dział, że choćby nawet to h-ył kr61 amerykański„ 
Coprawcltt nie ma takiego. Ale„. nie mogę. Pu 
mi ·wymówi miejsce!.. J 

- Proszę mnie puścićl .- krzykmtł TudtiC... 
wicz, odpychając d ! 1 żącego na bok i otwierajllc' 
~~. ł 

P-0k6j, do którego wszedł, bvł pusty. Pm ' 
biegł go szvbko r-holi służący zahif-,,.,.,ł m11 dffl"ę: 

- Niech pam hrabia zaczeka„. Mo-że ja deli· 
kabie za.pukam.„ Proszę, panie hrabio!.. Jaśnie 

. ' pame„. 
- P.reoz! - krz~ł Tudziewic~ który · j1li 

nie panował nad sobą. 
Podbiegł do drzwi, które własną osoba zulo

nił służący. 
- Jaśnie panie} Może ja .•• 
~ Proszę puścić, ho użyję siły! - krzyknt' 

hr&bia. 
W t:t:amej chwili otworzyły się drzwi. Na. 

progu !Zał eię No-tylski, poprawiający sobie 
monokl. 

- Na bogal Kogo ogląd.amf Celek! Czet> 
robisz titkie aWl8lltwry w moim domu 7 - pytal I 
zalJ!Ykając drzwi za ~obą. 

Tudziew.fcz usiłował zajrzeć przez szparę p.. 1 

nad głową przyjaciela do sypialni, by utwierdzić 
się w swych potwornych prz_ypuszcz~niac]t. 

Dalszy ciąg sutro. 

- Bardzo możliwe, w lesie przeciee trudno 
trafić na włia$ciwe miejSQe - Odparł jeden z 
chł 

• „ „ opow • 
Ciekieci nie priestawati szukania wystrtęlo. 

nych na.bojów, miały one bowiem doniosłe zna· 
cze-nie dla śledmwa. 

- Proszę nas ju.ż puścić, bardzo s;ię nam śp"ie) 
·1· -t.f .„ I szy ••• - prosit I „uu op1 • 1 

- Teraz możecie już iść, ale pami,ę.tajcie, ~ 
jutro macie się zgłosić ~ Cze-ki jako świadlk~ 
wie. ' 

- Ba:rd:l'JO dobr~e..„ Kiedy? Czy o tej same} 
porze? . 

- Ta:k, a teraz: opisllCie nam jeszcze raz dd, 
kładnie jak wy•glądał.a ko0bleta, która do wa! 
strzdałoa. , 

„Chłopi" nie dali się dwa razy prosić i p<>dali1 

d01kładny opiis Anny Mo?ette. . 
1 

Czek1~ci uważnie ich wysłuchali a nas1ępn1~ 
zapisali nai;wisika „chłopów". 

- Skąd pochodzicie? 
- Ze wsi Augustowskoje. 
„Chłopi" pożegnali czeki5iów i skierowali si1 

rzekomo w stronę miasta. Ale gdry tylko czekiś~~ 
zniknęli im z oczu, ruszyli zinów w stronę lasu-; 

· Jak tylko zaszy1i się w las, s•twie.rdzil.i, że; 
e;lradli kferUJnek, że nie wię.d:zą w jaką stronę 
mają ruszyć. 

- Co robić?- s.po~lądali na siebie bezradnie. -
W jakim udać ~ię kierunku? St.a~ tu na m·iejsOll; 
aie miało żadnego sensu, czekiści i żołnierze mo 
gliby się bowieim jeszcze połapać, że ich nabran 
i wr6eić do l.aw. J 

(Dal.1zy ciU nuf4pi. 



TADIUS1 RYi 

Larya·a prreczytała list Tani, z którego dowiedziiała M.ę 
' historiii jej życia. WzrusZ'O'lla jej przeżyciiatmi odniosła 
list do lekarza. który pośredniczył md.ędzy więźniami a wol
oo§cią. 1!_roszą.c go o przeka1Jll!llie więmrowi Orlińskiemu. 

- Czemu ~ani dziis~aoj taka bliada? - pyt•a 
doktór, biorąc List z drżących rąik LMym.y. 

- Jestem blada? Naprawdę? - uśmieclinęła 
się La:!-'1'1DKl· - Czuję si~ nie świetnfo.„ 

- Mam Wl'laż.emiie, jalk. gdyby pani byłia po ja• 
kimś _przeżyciiu... A może jest pani zakochana? 

Lekarz u6miec.bm.ął się, La•ryna zbladła jeszcze 
bardziej i odrzekła: 

- Wolne ża.Tltyl Wydaje się panu doktGl"IO-
.vi .... 

- O, nie, jest pani naprawdę blada„. 
- Zostawuny ten temait. Pro&ę o fu, by pan 

doręczył natychmiast list Ori1ilńsJdem.u i ha•rdzo 
mi .zależy n.a jak najszybs.zej odpowiedzi... 

- Doorze, powitórz,ę m1U to wsizysitko. 
- Niech m'll pa.n dokitór powie, że prócz prośby 

aU!torrki tego listu, ja również o to oord-oo pr<>S:Zę, 
by list nie po.zoo-trał bez odJeo·wied•zii.„. 

- O, chyha to bardzo p1Lll'a sprawa, sikio·ro pa· 
ni również p•rosi o odtp.owiedź„. · 

- Taik, spriawa ta jest z pewnycli względów 
óardzo ważna„. Czy xozmawiał _jiuż dJoktór z tym 
Orlińskim? 

• - Tak, móiwi.łean jwż z Dlinn. Jeśli mnie pamięć 
tle myili, zootad: sikaumy na dożywo.t:nią katorg~ ..• 

- Tak, to ten sam. A jaikie wrażenie ten czło-
wiek &grawia? . _ 1 

- l rudno mi po.wfedżieć. Ck>dizienilllie badam 
do s-ześódziesięciu więźniów. Nie mogę spamiętać, 
iaki~ wrtażenJ.e na mn.ie p0rws>tarwia kaiidy z nich. 
Pamiętam tyl~, że wl.skazano mi niejakiego 
Orliński.egio i powiedziano, że je.sit skaz.a.ny na dio
żywotnią katorgę. Zarp-yiałem wóiwiczias za co? 
Odpowiedz.;iaDto mi, że to znany po~stki huntow
s~ozytk, którego począ4ikowo sikazia:no na śmierć, 
a po tym gener.ał-guherin·afor SkaHon uła.sikawił 
go. Czy zna pa.ni tego Orliński.ego? 

-- Nie. Nie 2lruam go osohiśde, ale wiele o nim 
sł.yiszałMn, dLatego m.mie tak dekiawi. W Carycy
Die_ przebywa jego hardoo bltBka znajoma, z któ
rą Je~·tem zaprzyjaźniona, dlatego też ziależy mi na 
'jego ~J>owied'zi. .. 

- Na pewllio wiszy·stlm załatwię. Do widzenia. 
- Do wiidizenia - odr.zekła La·ryna i wyszła. 
Tego chniia ni.e mogla opanowąć się, · była pod 

W'rażeniem li.situ Ta1ni. Gdy wieczorellll. wróciła do 
'do~u, poznała Tania po jej minie, że zas1zła w niej 
~miana. 

- Może pr·ooczytała mój list do Tadoosza.? -
tJl'tOdziło siię podejrzenie. 

Nie, to niemo.żliwe - miłowała ~iolooić sie
bie. - Nie uczynHa.hy te{go, tyrm hardzi.ej, że ją 
,.. to tak bardzo p.ros1łam„. 

Ale Laryna d:zriwni.e miLczała tego wieczoru, 

m-~KAJ Z KtJPNt91QSO 
W KOLEKTURZ~ 

„ALJOT-: 
J;.HOROOYSKA ·.SENATO~SK/ Dt 
GDZIE 2 RAIY PADkMlllON • 
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a gdy nawet mówiła, głlos jej był pmiydUJmilOl!l.y, 
tą'k, jak gdY'hY hala się dmwiękiu własnycli słów. 

- Czy młatwiła pani mój l·iist? - zapyitiała nie· 
śmiało Tania. 

- Tak - odl'Zekła Luynia.. bojąc się spo-[rzeć 
Tani w 0<2Y· 

Gdy Ta'Qlia .r~ie.rała się dl<;> snu, zbliżyła się 
do niej Larry.na, yołożyła dłoń DJ8. je.j ramieniu., 
i s.pokoj•nym, 21rowtnowłWonym głosem odezwała 
się: 

- Dliaczego ukryłaś przede Dl!IH\ prawdię? 
Tani.a zadlrżala. Twarz jej pokiryła się tt1wpią 

blaidtością. ChwiJę SpogJąd.ała na LaTynę ze rozi
wieniam. a po tym szepnęła: 

- O jłlką prawdę ohodZJi.? Nie rozmmiean„. 
- P·ragnę zaws•ze wiedzieć, z lm1m mam do czy· 

ni-ani.a. Chcę wiedzieć poowdę„. Nie drżyj„. Je
sitem do ciebie bard.zo oohl"ze u.sposobiona, oozu· 
miem wszystko, przedeiż jeL~em rówinież ty.Lko 
kobie.tą„. · 

- Ale o co choi:IJ.zi? - drzy Tania. 
- Wiem wszysiiko„. Zn•am historię twego ży-

cia... - odrzekła Laryma, siadając na polowym 
łóżeczku obok Tani. 

- Pani, pani ~eczytała mój List„. - pr.ze· 
straszyła się fainia dźwięku własnych słów • 

- Tak, przeczytałam - odirrekłia głośno La
ryna. 

- Pani przeczytała hst.„ ' 
- Zmusrona byłam go przeczyrtać - .jest t'o 

2ll'eS1zit~ mój obowiązek 'czytiac ,Hsty. 'Ale nie czynię 
ci żadnycli · wyrzutów Rozumiem ciebie. J ooteś 
tyliko kobietl\ i na do.miar z.lego, bardzo słabł\ ko
bietą. Zapewne, ,źle postl:ąpiłaś, od.diając w ręce 
policji ci2lłQwielka,. dlate,go że kochał itniną„. A.Ie 
gotowa jestem o tym zrup•omnieć, IJJWlaŻaan, że ta
kie rzeczy należy wybaczać„. Nie. T.runiu, jeśli 
o mnie ohodlzri., nie zmieniłam do ci-ehie z tC-i:,"lO ty· 
tulu mego st-Os·umku, nie mam do ciehie najmniej
szego ża1u„. 

Tania ukryła twarz w dłonia«ili i łlkata. Jej ra· 
miona dlr-żały nerwowo. C& miała o<ltpowi•oozieć? 

Laryina .tago<ltnym głosem zapytatc..: 
- Jedna ~prawa je:Slt dla mnie niejaSJD.a: w ja

ki sposób mo.głaś się ty, cÓTtk.a szefa ochrany, za· 
kochać w bojowou? Z liiSrtu tego dowiediziałam się 
o twoioh cierpieni&eh, ale mniej o twoich prize
żyai.ach. Teruz je:Slt noc: cicho ja<Jt W\Olkoło. Obok 
ciebie siedzi kobieta, która sa.ma w życiu wiele, 
,,-i..;le przeżyia„. Nie riaz rowzaro;wałam się, nie 
raz ·ko·Ciliałam bez wzajemności. Możes.z mi śmiało 
zasufać, możesz mi opowiedzieć o wszystkiem„. Nie 
pra_gnę wiedlzie<i o tym z ciekiawości, ale tyillko po 
to, by ci ulżyć„. 

SLowa· Laryny, jej serdoom.y głos podziałał ko· 
jąoo na pt1zygnę.bfurią Ta'll!ię. Po raz pierwszy od 

• I 
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talk Cławnego cza.SIU przemawia do niej człowiei'ti 
przyjaźlł-ie, współczująco. 

Uot)'ioh-czas nie ~otykała na drodtz.e S1Wego 
życia w.spół.czucia, ty1ko pogardę, nienawiść i P°" 
tępienie. 

OdsłoDJiła więc irwwrz, otarła łzy i cicliym gło. 
Sen..l zapytała: 

- D1aozegio pain.L. dllaczego ty przeczyitał~ 
ten lisit? 

- Czy jesteś o oo zła nP. mnie? 
- Nie, ale oibieoałaś mi, że nie będi2lieez go. 

czytać„. A jednak prze·czytałaś. Zapew.ne miałaś 
ku temu poważine powody„. 

- Ty sama bylM przyczyn" ł&a~4, ~ 'ben l'U. 
przeczytałam. . 

- ja? A czemu ro? 
- Tak, zechciej .mnie zrommnfoć: prosiłaś mni~ 

~~iłkakrotni.e, h)llll tego listu nie ozytałia. i nagle 
rozpłakałaś siię. OZ1Ułam, że coś ·się za tym wsz}'6t· 
.b. --1 kryje, moim obowiązkiem byto list ten prze.. 
czy-taić i w·ha•czyć, co zawiera„. 

I w taki sposób pl".zy świetle księżyca, w ciszy 
no·cnej ro:z,poczęła Tania opowiadanie o ~ 
pr.zea;yciach i przejściach, od tej chwili, gdy po
znała Tadeusza ral]llllego w willi atwookiej. 

Mówiła cicho czasem przerywała sobie i z j~ 
pie.l'lsi wyrywało się wes1:oonienie." 

Dtugo, drłiugx, opowiiacLała, a w końcu. diodaił&. 
- A teiraz eh.cę pójść z nim na Syhir. Mllll!IZę 

razem z n1im cierpieć, będę mies1Jkać w tej same,[ 
wi<>&oe, w której oo. zam1es11ka, Pragnę tyilko od 
c;..,JSiu do CLa.ISIU móc z nim kil'ka słów zamiem.ić, 
usłł szeć dźwięk je:150 mowy, który wydaje mi siQ 
pię.L<.ną muzyką„. Wiem, że napotlk.a.m szereg t~ 
ności, ale po.Jronam wszysllk:o: wystaram się o pa
s~o rt, J· aiK-0 Ż0tna Orlińskie.go i otrzymam v;mwo
lenie o geneirał-grubernat0tra„. 

- Uspokój się Tani.:u..„ Oczekuję tyllk<> jega 
oopowiedizi„. Jeśli zgiodzi &ię, pomogę · ci we wszy· 
stlk:iilli„. 

- Ach tak, zapo'lD!Illiałam., że on się jeszcze nił. 
zgodtziłl - oor-UiChOIWIO powtórzyła TBlllia. 

La1ryina teraz nic nie odrzekła. 
Obie nietWiasty długo milczały, apoglą.dając n\ 

srebrny sier.o .księżyca, kitóry uśmiechał się ze 
smut1kii6ID.. 

H' kajdanach 
- N UJmer diwwd.zie.sty piąity - zawołał do·kitór 

Pawłow, leikarz więzienny w Carycynie. 
Brama otworzy.Ja się i oo pokoju wszedł W'Y'· 

soki, barczysty męiicizyma po-brzęKiując kajdia.na· 
mi. 

- N azwi1sllm? l - :ta.pytał lelkan. 
·- Tade'UJSIZ Orliński - odrzekł więzien. 

(Dalszy ciąg jutro). 

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW „Płytka mówi" 
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Sensacvinv film powieściowr z ircia podziemnego świata Ameryki 
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Co sie dzieje \V Madr1cie 
Relacje •francuskiego dzienniharza 

Pewien dziennikarz fr~ papier.u sylwetki . tańczących lej na jeszeze kilku milicjan
ski, który1 przebywa obecnie par i plopującycl:l kani. ;łów, którym przewią'.?ano ra
:w: Madrycie, podaje cały, sze- Nagte w-prowadzon~ dwóch ny i odesłano do szpitala. Po 
reg obra7)ków z życia w Ma- żołnierzy, Z ramienia. jednego tych zabiegach w szopie znów 
'deycie, . które poniiżej przyita- sączyła ei'ę krew. Przecięto mu zaległa cis.za. Lekarz znów .. czy 
cza.my,. k~ obmyto :ranę ii oba.n- ścił narzędzia, jeden z sanita-
„Goniec --~Od mój ba.gai-i; ' dailowano ramię. Nast"ępnie :n- riuszy ·znów zaczął czytać, a 

do hałłu. hotdu. Gran Via. mieszczono go .w.. wazie amlbu- drugi ujął nożyczki! !ii.znów ~ 
- Czy, prosi pan pokój z lansu. kfóryi odwiezie go do czął . wycinać z papiem- sy:l- ·-widokiem na-pOdwórze czy, na szpitala.. P..d nim przy,szła ko- .wetki tanczącyph par.„ ' · 

ułikę~ ~~apY.taf mnie por- „ ...... „ ...... „ ............ „ ......... „„„„„„ ... „ ... „ ... „„„„ ... „ ... „ ... „„ ...... „ ......... „ ...... -. ... 

~3~:t!~1~~ Dziecko w roli wrbawiciela 
~yis.iia:~6:f.'Ef~ Niezw1kłv "pech11 gangstera ~ Pożar na okrecie 
.znajomy który bawi w Madry W· ,w,m fuhcyiklainfal Fredal:n.aJ otworzył ją · ' ' I J 'li · · t h · t · k ł ł · · h P 
~~ od. w~elu miesięcy, J l1?1"J- MaYrrarda w. Columh$ 'CSltml --- Có pan fu robi ._'.;'rza-Pit'a ni;-odd~li,p;~z~~~r~~ę mi;~ł~~~ s:ż::6!.ę :g~:~ł~m;:::z~~ 'p:: 
~ ~ ki, pr.z~owa Zl'cl: 0 ,Ohio) spała pięcioletnia córecz ła nieustraszona dziewczynka. " kę - oświadczyła dziewczyn- nika. Podczas gdy kapitan i: 

· ~i° OJU, 00or~go 0 na 'V"Y o- ka fabrykanta 'Daysy„ Dziec- Gang-ster wzdrygnął się . i1 rzu ka. . _ nieliczną załogą starał się zga„ 

~o~~~hał-=~rzJ.~O rady
1 

i 'do ko _spkał.o .niespa!cotnł ie, po~· cil .się ~ ~~~~czynkA· l' ę, ·
0
·zam1c G~ngs!er ~ydł ~ oszołomi o- s!ć ogień, pasażerowie rzucm -

b .ł N . t bo waz ' Sięzyc SWlecI mu pruo-•O . rza:Jąc Ją za:mc. e aysy ny, ze me wie :mal co ma z so- się do łodzi ratowniczych. :,· 
r:ze uczyini. em:.~~i..~zaJU rz w t~arz. Nagle Daysy obudzi- szybko zorientowała się ·w ·sy bą uczynić. Nie śmiał teraz Dorota, 4-letnia córka J~api;.., 
~~ grana\t ł?\l.IIł szyh

1
T ~ ła się i uczęła na-słuchiwać. tuacji i ukryła. się za s~klaną zrobić użytku ze swego rewoJ tana, usłyszaws·zy hałas,_ WYi~ 

_puavJU, „z WJ 0 iem na u cę · Z prz~ległego pokoju dolaty- półeczką, na której stały na:- weru. To niezdecydowanie zgu szła ze swojej kajuty i na<tknę 
lDYLLA PODCZAS :W:O}NYJ wały Ją bowiem lekkie ,szme- czynia porcelano~e.. biło .go. Ojciec · Daysy, który la się na przerażonych pasaże 

, DOMOWEJ. ry. Gdy, szrńery powtórzyły spał w przyległym .pokoju, zo- rów, którzy biegli wprost na 
Na śniadanie nie podaje się się, dziew~.zynk~· bez str~ch"Q. CZYTAJCIE stał wyrwanY: ie _snu przez ,sło nią. Dziewczynka nie straciw• 

tni kaiwy, an~ herbarty, a tyllro zeszła z łozka 1 . udała Się d_o TYGODNIK wa .~vypow1:dz1ane. &'łosno szy zimnej krwi, wykrzyknę... 
coś W· :rodzaju zupki, która ma ~rzyleglego pok<;>JU. Tam ,:UJ- prze~ Je.go ~'?reczkę ~ mespo- ła gl0\5em zupełnie spokojnym: 

przypominać czekoladę o.raz rzała obcego męzczyznę, ktory l l [I f K ~ BI f [ fu strzezen1e wshzgnął się do Po - Proszę państwa, bądźcie 
resztki chleba przypomi..naja- ~ta~ w p~bliż~ pancernej, kasy tt . . i ... oj~. Pr~emysłowi~c momen- spokojni! Tatuś dba o was i ga 
cego cement. Naprzeciw mnie 1 st~r~ł się .J,~. otworzyc. W tal_.i;i.ie ~orientował s~ę w ~ytu- si już pożar. 
siiedzii angielski profesor szłu- chw~h, gdy ctz1ew~zynka prze acJ1. UJął za stołek. 1 ~zuc1ł go Zakłopotani pasażerowie za-
ki i amerykański literat, któ- siąpiła prog pokoJu, mężczyz- ~ena 20 groszy. w gangstera. Nas-tępme dosko- trzymali się. Dotychczas nie 
ny żywo rozprawjia,ją 

0 
tym czył do. ogłuszo~ego pr:zestęp- przyszło im wcale na myśl, że 

CZYi wiosna jest ładniejsza ,w cy, zw~ą~ał go 1 przekazał w można zgasić pożar. Wszyscy, 
Hiszpa.n.ii c:rzy w południowej ręce pohCJI. . . . . . sądzili, że statek jest _już stra ... 
Francji. Ja zaś zerknąłem do J~szcze bardzieJ z~dz1w1~J~ eony i że należy myśleć tylk<j 
ra1DD.ej gazety i ujrzałem. na- cy. Jest CZ)'.n p~w~eJ ~-le~meJ o swoim ratunku. 
stępujące ogłoszenie: „Miilic- dziewczynki, dz1ęk1 ktore;r zo- Za wstydzeni zimną krwią il 
jant z frontu Escor.ial mający stał uratowany cały statek. spokojem dziecka, mężczyźni! 
zamiary ma.trymonialne, pra- ~~atek, pa~ażerski „Stermea- ~obie~li d<;> kapita~a i wyra~ 
anie nawiązać korespondeJ;łeję gle , ktory Jechał z San Fran- h chęc wzięla udziału w akCJl 
~ważną. Jl.anną"... cisco do Honolu.lu, został pa4- ra~ownicz_ej. Dzięki te.T n~espQ 

.PROSZĘ O BILETY. czas b~zy t:afiony_ prz~~ p10 I dziew~neJ poi;uocy \l.?_alo ~1ę w.i 
.P~y -Cuairi Caminos wsia- run. \V JedneJ eh w1h częsc Etat szybkim czasie zgaSic pozar. 

·Ciem w mały stary • . żółty wa
gon tramwajowy. Naprzeciw 
mnie siedzi jakaś tęga pani w 
towarzystwie smukłej uszmin
kowanej dziewczyny. Nagle 
:rozlega się wstrząSający huk. 
~a uijcy wybuchł g.ranat. Ka
:wały muru wskoczyły przez 
okno do wagonu tramwajowe
go i skryłem się pod ławkę. 
Gdy znów podniosłem się, uj

_rzałem ze zdumieniem, że wszy 
ecy pasażerowie nie ruszyli się 
.wcale z miejsc, a konduktor z 
obojętną miną stał przy mnie 
i jeszcze ciągle trzymał wycią
gniętą rękę, prooząc o pienią
dze za bilet. . 

Niesamowity wy~yn! ~!lot wyskakuje z samolotu, aby 
zręczme wpasc na rozpędzone auto. 

Tragarz zabitr w Czestochowie 
J?n. 1? czerwca b.r. n~ jed- strzelił do Barama,' kitóry n.ie

neJ z
1 
u1ic w Częstochowie wy ba":em zmarł. Organy be.zJ?ie 

ln~ch.a ~aHowna sipir.~eczka czenstwa zatrzya:nały zaihóJcę 
m1ęd~y, f1:1rmanen:n Jo-s:k1em. Pę i przeprowadzają dochodze
drakiem 1 tragarzem. Stełiainem I nie. '!iłem zajścia były pQlra-
Baranem. chunki ooohi;ste. (PAT). 

P.odczas hej lclótni Pędlraik ,,; ,. 

WIOSENNY PORANEK. 
Był wspaniały dzień wiosen

ny. Stałem przed hotelem Via 
i zachwycałem się tym pięk
nym porankiem: Cudna dziew 
ozyna w nienagannie skrojo
nym sza-rym kostiumie przesz
ła obok mnie i rzuciła na mnie 
przyjazne spojrzenie. Obej•rza 
:l:em się za nią, i pomyślałem 
o wiośnie i miłości. Na.gle usły
szałem straszny huk i :rzuciłem 
się jak długi na ziemię: Gdy 
znów się podniosłem ciało mło 
dej dziewczyny było .w takim Wrrok na terrorJ1Slo' w ukra1·nsk1·ch 
stanie, że nie nadaje się ono 
do opisu. Krople krwi połyski- Yii sobotę sędzfowie przy- zienia, zmniej"szo;nego amne-
wały w słońcu jak ruh.itn.y... sięgli wydali. we.rdyiki.w pro- stią do 4 lat i 8 mies„ Iwan 

TANCZĄCE PA!RY cesie przecnv 15 ,hoJowcom Mercało ii. Iwanenlro ot.rzyma-
Znalazlem się w dużej "•zo- f· O .. u. N.,_mocą kto!ego uzna li po 5 lrut więz·ienia, a po za-

1ie stojącej w pobliżu s;osy .. 1 wuhymi ws~ys1~1ch oaka·r- stos.owaniu a:m.inestii '· - po 2 
prowadzącej w góry. Służy ona s~!~ Ter~~t 'Iem tylko lata i 6 mies., Masilllk i Ło-
za punkt sanitarny . . W szopie i,ego. punko na 4 la.f~~ przy .c~ym w 
znajdował się lekarz który iJ p d . . . . drodze a.Jilfilestn zm.n11eJszono 

· , .ł ęd . ' . ł. ;.,.:g- o wugod~m.neJ naradzie im karę d-0 polowy Bidówna 
nie .~~sci k~~ bf 1 m ~y trybunał wydał wyrok. Ska- .Myckówna Dmytir~nko i Ba~ 
sani rmzyt.sz, .ory . Y.kiJ?0bDO"rązo~ zani zostali Diacyszyn i Ła- biak otrzyi°nali po 2 lata wt·ę-
ny w c oonu ksiaZ' . ru<>"I · · k 1; • 1 · . . , •t . . .ł b" ł o s11czu na K.ary ao 10 at w1ę- z1en1a darowaneO'o na pod-
sam a.riusz wyc1111a z ia e()"o z· en· a kt , <l . ' .. b 

· 0 I ·1 •• 1 • . ~re w ;o ze amne- stawie amnestn. P0inadto 
stu zmme.r~zono 1m do ~at. 6, wszystkich skazano na pozba 

SKŁADAJCIE OFIARY. NA B~rezows~1. na 8 lat w1ęz1~- : wienie praw obywatelskich 
FlJNJ)USZ ma, zmn!eJ.szo.nego amnestią na lat 10. 
OBRONY do lat 5 l 4 ~11~s. Myron, Pa~1 O~karżonego Stefana Ter-
MO~'li'l weł !\~areał.o 1 feluk skaz3:m leck1ego trybunał uwolnił od 

. .~ _, '-· ~.Qs.tah , na kary, po 'J lat w1~- w.i.ny i kiarY... 

l t 

W matematyce są pewne prawdy oczywiste, których nie moż..o 
na udowodnić, ale których też nie trzeba udowodnić. Nazywają s~ 
one pewnikami albo aksjomatami. 

Otóż takie aksjomaty zdarza ją się także poza matematyką, ,., 
pewnych dziedzinach życia praktycznego. Między innymi np. niewąt„ 
pliwym jest taki aksjomat: ' 

Kto chce wygrać na lotc1'ii państwowej, mui.i mieć los. Bez 
losu jeszcze nikt nie wygrał. I trzeba pamiętać: nie wygrałeś raz. 
wygrasz drugi raz. Tyle tysięcy ludzi już wv~rało, dlaczego ty wła
śnie miałbyś nie wygraćf 

Ciągnienie I klasy już we wtorek. 

Proces. · Doboszrńskiego 
W 6-tym dniu rozprawy przeciw- Gorlic. Mówi, że o wyprawie my• 

ko Doboszyńskiemu w dalszym cią- ślenickiej nic nie wie i że w tej 
gu zeznawali świadkowie odwodu. sprawie nic mu nie wiadomo, ua~ 
wi. tomiast charakte1·yzuje stosunki w 

JakiO pierwszy zeznawał Józef pow. gcrlickim. Mówi, iż w okresi6, 
Bąkowski, sekretarz generalny prowadzenia agitacji antyżydow„ 
„Pracy Polskiej" w Warszawie. skiej w r. 1934 otrzymał anonimo. 
Opowiada on, iż w roku 1934 zgło- wy wyrok, by zaprzestał, gdyż ina„ 
sil się do generalnego sekretariatu czej zginie. Po pewnym czasie do
„Pracy Polskiej" Adam Doboszyń· stał ponowne ostrzeżenie, przYj 
ski, obrazując sytuację, jaka pa- czym była tam groźba w stosunku 
nnje wśród robotnik.ów w Krako- do jego dzieci. Istotnie dziecko jego 
wie i prosił o instrukcje, jak zor- zostało trzykrotnie pobite. 
ganizować robotnik.ów budowla_ Po przerwie zeznaje p. Anna Ha\.. 
nych, przy czym przedstawił odpo- ler, siostra gen. Hallera, która 
wiedni projekt. stwierdza, że społeczeństwo było w. 

Z pewnych względów natury for- apatii, to też z wielkim zadowole
malnej pozwolenia na zarejestro- niem dowiedziała się o działalności 
wanie tego związku nie można by- Stronnictwa Narodowego, które po-
ło uzyskać. częło zakładać koła. . 

Na pytanie jednego z obrońców, Opowiada, iż stosunki wówcza$ 
świadek zem.aje, że nie jest tajem- znacznie się polepszyły - wzrosło 
nicą, iż związki zawodowe klasowe czytelnictwo. Po porozumieniu & 

są opanowane przez komunistów. Doboszyńskim, który n niej był~ 
Dalej przyt~za przykłady, gdzie zajęła się odcinkiem gospodarczym. 
w organizowanych stl'ajkach, prze- propagując zakładanie kramów poi 
ważającą rolę odgrywają komnni. skich. 
ści. Na dalsze pytanie obrony, a na- Następny świadek, Józef Sobiec. 
stępnie przewodniczącego o st~un- ki, ameryt, opowiada, jakie inial 
kach, panujących w Z. Z. Z.. świa- trudności ze strony władz przy za„ 
dek odpowiada, iż nie tylko Z. Z. Z., łożeniu kasy bezprocentowego kre„ 
ale także i inne związki są opano- dytu w Krakowie. 
wane przez komunistów. Józef Gawina z Rybnej twierdzi, 

Z kolei zeznaje dr. Władysław że organizowanie drużyn ochrm1„• 
Mech, prezes powiatowego Stron- nych było potrzebne przed napada~ 
nictwa Narodowego w Nowym Tar- niem bojówek innych stronnfotw. 
gu. świadek swoje zeznania składa Na pytanie Doboszyńskiego zelna 
w formie przemówienia, posługując je, iż święto ludo,\.'.e w 1936 r. na 
się gotowym materiałem z kartek. wiosnę miało przebieg wyraźnie 

Przytacza, że Doboszyński był u komunistyczny - śpiewano mię
niego na kilka dni przed swoją wy- clzynarodówkę przy wzniesfoiiych 
prawą myślenicką. Wymieniali kułakach w górę i krzyczano: 
wówczas poglądy między sobą na „Precz z endecją!'' 
temat sytuacji. świadek twierdzi, Zeznania wielu świadków noszit 
że D~boszyński był smutny i }Jrzy- charakter raczej referatów, gdyż 
gnębiony. pc.;iłkuja się materiałew nrzv;i;oto-

11.i~tępnię Z!:maje dr. Otęski: z · wanym 1ia kartkach. 

• . -
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Brzydka afera żonatego kawalera DZIŚ KUP LOS 
w kolekturze J. HAŁADEJOWEJ p. f, 

„ SZUHł\Sl SZCZt:SCl1'? WJłudził od służącej p:eniądze na ożenek 
Panna Antonina ~~lczyków 1 re bawiły się· zabawkami ku- ciecha dla panny? Poskarzy· 

oa z W-wy (Nowmiarska 8) pionymi za jej pieniądze. ła się policji która Bure"'O za WSTf\P lllfł ruwll~'" 
pr~guę~a wyjść za mąż. Dowie Byłaby zemdlała, ale opano- trzymała i odstawiła do ~dzie .- li li : 
dział się o ~ym J. Bury (Tu- wała się, gdy w progu stanęła go śledczego. - , . • · · 
~hols~!115) i zaw'.lrł z 11:ią ~a- żona Burego, a matka bawią-1 Oddano żonatego kawalera I Centrala: W-wa, ~owy świat 68. Oddziały: Krak. Przedm. 87, NoWJ. 
JOmosc. PoZ1D.ał silę z mą mby cych się dzieci. Wszystko wy- pod dozór policji i stanie p·rzed świat :;o, Marsza~1>wska 86, Chłodna 68. · 

~r!YI?ahdkowo w Ogrodzie Kra szło na jaw, ale jakaż stąd po sądem za oszustwo. J U I r o c I ą g n I e n I 6' 
s1ńsk1c . · 

Odnalezienie zaginionego listonosza 
Błąkał sie .· po . polach i o niczvm nie pamieta 

Panna zaprosiła go do siebie 
i poczęstowała obiadem, który 
fak mu zasmakował, że odtąd 
codziennie na obiady przycho.
dził. Malczykówna jest służą
cą i chlebodawcom przedsta
wiła Bµrego jako narzeczone
go. Jakoż niebawem ogłosiła 
wszyS'tkim, że wychodzi za-

. Dn. ·1 bm. zaginął listonosz z · n(jkrotnie miewał on większe dlrogi. 
~bia większego przywiązania rnrzędtu p_oczfowego „WaMza- sumy i zawisze wyiwiązywał A1e i fo do niczego nle dop.ro 
go do siebie kupiła mu ubra- wa 1 ", Mk:hał Winiarek, o się cLohrre ze swycli obo'Wią.z- wa.dził-0. W reiszcie oneigdaj 
nie, kamasze, kapelusz, kra- czym w SWloim czasie pisaJ.iś- ków. Ale wobec wpadik.u wer- ktoś zawiadomił policję, że 
:Wat i w ogóle. Potem kawaler my. Winiarek udał się na re- sji o zbrodni poczęto zastana na polach Pelcowizny błąka 
oznajmił, że znalazł już miesz- jon ulicy Wol•skiej w celu roz wiać się nad możliwością de- się Jakiś człowieik, czyniący 
kanie i trzeba je zadatkować. niesienia p·eniędzy, nadesła- fraudacji. Mógł w ostatnich wrażenie chorego umysłowo. 
Panna dała na ten cel 500 zło- nych przekazami różnym od· czasach zboczyć z uczciwej Wszozęto poszukiwania i wczo 

raj go znaleziono. · . _ 
Poznano w nim zaginionego 

Winiarka. Zeznał on, że nic 
nie pamięta, nie wie oo si~ ~ 
nim dzieje i w ogóle nie ZJda, 
je rnbie sprawy z niczego • . 

Policja prowadzi dalsze dld 
chodzenie. 

t h K 1 d d bioroom. Poszedł i zginął. -----------------------------------yc . awa er o tą więcej St . d . , , . . 

ai1~!~e~~t~r:~ panna udała dz;1~~2'<l~ł,-O~z~~ć c~cnr:en1ę- z· ona . ot_ rula swego . mez· a 
się do mieszkania Burego To dało ~~ód do przypnsz . .· . 
,(zbyt późno to uczyniła) i za-1 czenia, że Winiarek padł ofia 
s~ata go .ba.wiąceg<? si~ z tr~j- rą napadu rahtmko~ego, zwła popularnego ins!rul«lora sparlowego W Par1żu 
1g~em dz1ec1. Dow1edz1ała się, s~cza, że był on solidnym i da 
ze to właśnie jego dzieci, któ- wnym pracownikiem. Niejed Paryskie koła ~rtowe zio

S1tały wstrząśnięte wiadomo
ścią o śmiel"ci popuJairnego in
st!'ukfora ~ortoweigo, Pawła 
Pari.gny, który latem kszrt:ał
cił kadry mlodyich pływa.kóiw, 
a zimą narciarzy. 

gnały z jej serca mtllość. Pa- nie z mie,i15'ca sHerowało si~ 
ni Barigny znienawidziła mę- na panią Barigury. ; WWW illllUtil:t:UJstWJ 

\ 

ŚLĄSKA· 
GDAŃSK 

PUKLERZEM· Jak się O'kiazał'O, Bari:gny 
padł ofiarą siw.ej żony, lctóra 
była o ni·ego chorobliwie za
zdrosna i nie mo.gła znieś'ć tej 
myśli, że ciągle się obraca w 
towarzystw1e mł1od')'1ch kobiet. 

ża i postanowiłia UJS·UJnąĆ go z.e 
świata. W tym cew doi.Sypała Podiczias przesłucl~antlia pall\ 
do jego prio1sziku do zębów tru BaTiginy przyznała się do wi• 
ciZIIly. Środek ten dał „p.ożą.da ny i zamaczyla, że wcale nie 
ny' ' wynik. Paw-eł Bari~ny żal11llje swego czymu, pouieiważ 
czwł się coraz <TOrzej, aż w koń w ciągu ositartnic:h kil'ku lat 
cu wyziionął ~rucha. Letkia'l'Ze zbyt wiele cier_piiała przez te„ 
odraz u sbwie;I'ldzili, że padł I go cz:ł·owietkia, którego lli5unę• 
()In ofi1arą zatr1rncia i podej:rze- la ze świiata. 

Pa:ni Barigny jest młodą 
· ~ piękną blond yruką, córką bo-

• Jl ' ga1t~g0. .pxzernysJ'()wca.. Z. po- Pqdobnie jak w .medycyni0 1 :;łębokości osiągnie się niezwt, 

lóliź padwo~n1 dla poławu r1b 
czĄ;ttk:tt- pożycie ·m ~k4e iiv ? niebezpiecznych tr:.u~?ł\ • r<r kle pomyślne Wf~~.L. . •---.-....•liil!iii„.a _________________ str'lLk\o·ra S'P't>rtowego i pórki bi się odtrutki, tak zamJerza Eolów odbyw;a~-::;;ę •. wtę ... 

Kro, low=- ·k1amst111a przemysł.owca było bar·dz·o się obecn-ie uczynić ż_ najstrasz pufocy 'spósób: Gdy ł~ ;.osi~ " w sz;częśliwe. . n~ejszej broni wojny świato- tła pu.żądan.ą głęhokośc, ~ po 
. bd pierwszych d·ni małżeń- wej, z łodzi podwodnej, narp~- mocą zgęszczonego ~1etrza 

została zwyl<ła farmerka stwą panią Barigny jedmakże dzie, które podJ).ie~ic d"obrobyt lOStają wyrzucone w wodę 
Sł k 

, " , . niepokoili(), że mąż przebywa ludzkości. w zeszłym .roku ~e sieci, które są przymocowane 
runy " lu~ kłan;icow z ~znało w koncu kłamst.wo pan~ srtale wśród młody<!h d'ziew- I wnemu japońskiemu iri,żyhfu- do stalowycft sztang. Gdy sie 

Burhngton w V1soonsm uz?-ał Gale Barn~o~se. za na1lepsze 1 cząt i na wpół serio, na wpół rowi udało się przysto~ować ci napełniają się, auiomatycz· 
zwyk~ą ~ermerkę z _Fovler:'ill~ przyz~ało Je~ p.erw.szą nagro żartem prosiła go, aby z.imienił lódź podwodną do połowh nie się zamykają i .Q.z~~k.i temu 
w. M1~h.1gan za mIEfrzymę w dę., M1strzy.m mus1~ła .Przy. za~ód i przyią~ pracę w Mu- ryb. . • •, J · 1'.fby ·nie mogą się wydostać na 
dziedz1:i1e kłamstwa. Jury t~o h~c z odległe'!o o 20 kilo~~- raoh teścia. Barigny :jed1nak, Skonstruowana przez nie~ ze'\>~nątrz. Łódź podwodna u„ 
sz~~egolnego k.orukul'ISu ~1e trow F?wlerv1l1e, aby oso~1sc1e ktfuy kpchał siport nade łódź posiada 6 metr~w długo trzymuje kontakt ·radi<>wy z 
nuało wcale łatwego zada~ia. odebrac nagrodę w postaci me; wszystlko, nie chciał się na to ści, dwa i pół metra średnicy' lądem i statkiem · macierzy• 
Na_ konkurs nadesłano bow1~ c!alu wysadzanego ~rylantam1. zgodzić. i jest opancerzona płytami me stym, którego załoga zajm'Q.je 
tys1~ce wy~sanych z palca 1~1- F crmerka ~doby.Ja p1erws~ą na Na _ tym tle między mał?ion· talowymi grubości 20 centyme ;:; ię w~dobyciem i odćięci~m 
storu, z. ktorych bardzo duzo grodę. ~a h1st!lr1ę o ·. portęznrm I k. ami dochoidlz. iło 00 raz czę· trów. Łódź jest poruszana mo sieci, 
h)'.'ł0 wr.ęcz . doskona~ych. Pol m?E'~ic~e, ktory ~usiał _odz~- - śofoj do sporów. Mtod.a kobie- torem o sile 100 koni ·paro-• W tej szczególnej lod,zi pod 
l'_Vielod~iowey . pra~y i · P1'.zest~- wi~c się ~Y:dłe:in, 1 opow1edi1a ta przeżywała straszne katru- wych. Może ona się zanurzyć wodnej znajdują si ę reflekto. 
kli~amu wszystki~h hisforu, la Jego dzieJe. sze, ponieważ wydawało się do ?OO metrów pod powterz- ry o ultrafioletow~ ::h prhmie

LilOUi U · tajemnicze zaginief e 
33-łetnii Józef Piękny War

szawa (Elektoralna 32), urzęd
nik wytwórni kosmetyczne.r. 
wyszedł z domu 29 maja i za
giną!. Piękny powstawH 2 li
sty do żony i do matki swej, 
iż 1Jlll.Uszony jesrt popełnić sa
mobójstwo, rzekomo z Jl-OWO· 
du niedoborów kasowych. 

Zrozpaczona żona, Bronisl<i 
wa zaw1adomiła wrzędy po· 
Ecyjne, obeszła wszystkie 
S2lpitale, ambulatoria: Pogoto 
wia Rattirukowe i prywat
ne, lecz posizukiwania te nie 
dały pożądanego wyniku. 
Pięlmy do dnia wczorajsz.e 

go nie wrócił. 

Bezpla!ne rozdawnictwo leków 
~•a najuboiszeJ ludnpści 

iej, że mąż ją za.ni~dbuje chnię wody. W tych głębiach niach, skomplikowane aparaty 
i poświęca zbyit wiele czasu dotychczas nie łowiono jesz- fotograficzne i inne przyrządy 
swym _Erzyjaició~kom sporto· cze ryb, ale z przeprowadza- naukowe, które pozwalają na 
wym~ W końcu udiręki te wy- nych badań wynika że na tej badanie głębi morskiej i na ro 

hienie zdjęć na takie j głęho. 
kości, do której nigd y nie do
chodzą promienie słoneczne. O swrm samobóistwje 

zawiadomił telefonicznie 
Koszt budo:wy takiej łodzi 

wynosi 20.000 dolarów, ale ·su„ 
ma ta wskutek obfi tych poło 

W pewnej kaw1ami parys-1 'Rooczywiście zaraz potwier- wów szybko się zwróci. Ohec 
kiej r.ozegrał się w tych dniach dziła zeznania pani Perez. Pe- nie w Nagasaki bud :.i je się już 
niezwy!ldy wypadlek. W godzi- wien prz.eohodzień, mijając cztery podobne łodzie, a w, 
nach popotudniowych zajmo- dom, w kitórym miesz.kał adiwo Stan.ach Zjednoczonych i in
wała w iJliej stolik żona acLwo- kat Peiriez, usłyszał st·rzały re- nych krajach przystąpi . się 
kata, [pani Perez. Nagle wy- wolwerowe. NatyclumiaSit za- wkrótce do konstrukcji tych 

Ministerstwo 01'.ieki Społe~zne~I stwu Opie~ ~p~ecznej, zmii;r~ają: wołano jej naZlwi.s1lro i oświad- wiadomił o tym policjanta. łodzi na podstawie patentu ja 
prz~~tępu;t do szeroko za!>-i•o;one; cą do podme&1ema zdro~o!nosru miJ czono że ;pr.oozą J·ą dio teliefo- Ten zaCIZft,J dohiJ"ać się do mie- pońskiego. 
~cJi bezpłatnego i·ozdawn1ctwa le· -'Szych warstw ludnosc1. p' · p . · . 'l!1 d · · W ,_ 
).ó,w i ś~·o!lków opatrllilkowych dla Urzędy wojewódzkie i lekarze po nu. am erez przes1tąip1ła. sz.ka;n1a, a g y mik1t mu me o- Japonii ooecnie w roz-
uajuboższej ludno~ci i. bezr~b~t- wlat~wi w ca.tym Państwie przygo- pró~ kabi~y telefoniczn~j i po tworzył, wyw:ażył <Ia:zwL Gd'y nych dziedzinach przemysłu 
nych, będących p~d op!eką h1g14:- towuJą obec~nc dane, dotyczą~e za- dwoah mlJDJU:taoh wybiegła z w..sze& do mieiszikania, njrzał rybnego j.est zatrudnionych 
n.czno - lekarską osrodkow·.zdrow1a potrze. OWll!IUa na leki w roznych •nieJ' z ro~pacziliw-vm !krzyikicm. niesamowity widok. Na rod- półtora miliona ludzi. Roczne 
i przyci..odn1 społecznych. Chodzi okolicach kraju i Uości osób, ktore ' . . . · · ; . , . 
tu 0 umożliwienie leczenia chorym P?Winny otrzymywac leki bezpłat- k1er'ILJąsc s1~ .ku . WY:JSO~u. Na todze w kałuży .krwi leża ad- plony połowu wynoszą 300.000 
bezrobotnym i najuboższym, któ- me. progilll opuscilły Ją siły J. pa·dła wokat, trzymając w zaciśnię- ton, czyli czwartą część pr<r 
'rzy nie wogą kupować lekarstw a- Leki będą,rozsyłan~ bezJ?ośrednio zeund!lona. Z t.rudiem przywiró- re.r dłoni rewiol1wer. P.ęrez, któ dukcji światowej. Dzięki hu~ 
ni otrzymać ich z Ubezpiectalni do pos-czegolnych osrodkow zdro- 0 1· p .l. . ... nf t · d d b · eł · · ł d · d od • 
Społecznej. wia i przychodni społecznycli w ta- coi:• . pan ą erez wo .prz,...om ry uz pirze o e 1raruem so- owie noweJ o z1 po w neJ 
Bezpłatne rozda~rnictwo lekarstw kiej formie, aby mogły być wyda· nosc1. Gdy za;ryiano Ją o przy bie żyda zawiadomił telef<r przypuszcza się. że zostaną 

. PODRÓŻUJ 

Niąże się z ogólni! akcją Minister- wan;i cJJo;ym bez potr~eby przepa- czyDJę j.ej wiellkiego wzhwrze- nicz.nie o czynie swym żonę, malezione nowe tereny poł<>-
koolót:~1~a.Ttość lekarstw i środ- nia, odparła: zostawił na sto.Ie karttkę nastę- wu ryb, powięk~zą się środki 
ków op:i.tmnkowycb, przeznaczo- ' pującej treś.ci: „Nie bądź na żywności na świecie, a naród 
11ych w bieżącym roku do bezpłat- - Mój mąż zastrzelił się. Za mnie zła ,nie mogłem inaczej japoński będzie wskutek tego 
nego rozdnwnidwa, wynosi około komuniikował mi przez telefon, po.sfąpić". żył w większym dobrobycie . 
~ :.i.ooo złotych. że zamierza odebrać sobie żv- Dotychczas władze nie usta- ••••••••••••• 

Sp..iz leków. przeznaczonych d-0 · · 1 ; d k 
_ozdawnictwa, obejmuje 42 i·oduJe cie 1 że trzyma rewo wer w liły Jeszcze jakie powo y s lo 

SAMOLOTEM środków lecimiczych, w tym 'same- ręku. Zaraz po tym oświadcze niły adwokata .do pope~nienia 
g<.i tranu, dla dueci :;QO,Qoo, p..irq nruclm~ł strzał. sam<>hó.iistrwa.. 

CZYTAJCIE 
ivcrn KOBrECE" 
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Zdzisław Praski Znaczenie 

drobnych spraw „Wolna kobieta" 
Sztuka w 3·ch aktach Armanda Salacrou 

Warszawski zespół „Reduty" przywiedli do rozterki mężczy-1 Leszyc, który bez zarzutu zas· 

wystawił w sali im. Kilińskiego źni i oni to ponosić winni od- tępował Romana Tańskiego 

w Piotrkowie dn. 16 bm. utwór powiedzialność za jej ogrom nieobecnego w tej grupie z po

francuskiego pisarza Armanda przeżytego bólu. - I dlatego wodu złamania nogi w Skier

Salacrou p.t. „Wolna kobieta". to -- rozpacz młodych Mire· niewicach w dn. 13 VI or. 

Sztuka rozpatruje problem mout'ów - Pawła i Jana jest Publiczność przybyła b. licz-

małżeństwa, któremu odejmie zjaw iskiem trochę groteskowym; nie na przedstawienie i wynio

się ideał wiary i podstawy mo- mężczyźni pocieszą się jeszc1.e sła jak najmilsze wrC1Żenie da

ralne. Salacrou, operując środ· ale zmanierowana i zachłyśnię- 1ąc temu wyr'az w oklaskach i 

kami ostrego kontrastu, stwier- ta wolnością Łucja, czy znaj· licznych aplauzach z jakimi 

dza, że <:2łowiekowi nigdy nie dzie szczere, prawdziwe szczę- przyjęła występy miłych i sym

można zniszc;i:yó serca choćby śeie i pocieszenie?.„ Na to Sa- patycznych artystów. Należy 

wokoło siebie odczuł najrady- lacrou nie daje żadnej odpo- podkreślić znakomite kierow

kalniejsze zmiany urządzeń ży- wiedzi. nictwo literackie, p. Cbmie

cia ludzi obol( siebie: serce lu- Gra artystów - jak zwykle lewskiego reżyserję p. Wroń

dzkie jest naibardziej zacho- w zespole „Reduty" - była na skiego w teatrze "Reduta", sto

wawcze wierne tradycji i je- wysokim poziomie. Z · resztą jące naprawdę na wysokim po~ 

dnakowym bije rylmem uczuć i „Reduta" specjalnie do Piotr- ziomie. Część dekoracyjna p. 

uniesień. kowa stara się zjechać z . naj- Dąbrowskieg·o również doskona-

Utwór Salacrou roztrząsa lepszymi nowościami teatralny- le dostrojona do całości, a gra 

zajmujący problem nurtujący w mi, aby nie ·zawieść pokła- całego zespołu zasługuje na naj

umysłach niektórych współcze· danych w niej nadziei, „Redu- wyższy aplauz i uznanie. 
snych kobiet i zawiera zdrową ta" posiada w naszym mieście 
myśl przewodnią: bezwzględnie liczne grono wielbicieli, którzy 
p0tępia lansowany trick t. zw. uważają za zaszczyt być na ka
życia ułatwionego, które de- żdym jej spektaklu. - Szkoda 

prawuje ludzkie dusze i wtła · tylko, że wielbiciele zapomina· młodzieiy w „Tygodniu Morza" 
cza 1'e w otchłań zwątpienia, ją o kwiatach dla aktorów. 

R l ł Ł ·· BI d I W tegorocznym „Tygodniu 
niepewności, rozpaczy, rozter- o ę tytu ową uc11 on e . 

ł J Z k , k Morza" organizac1· e młodziezo-
ki i nieszczęścia. kreowa a anina a rzyns a, 

Masowy udział 

Mówią ,że życie ludzkie skła
da się z drobiazgów. Oczywi
ście tkwi w tym powiedzeniu 
dużo przesady, gdyż zdarza 
się nam przecież brać czynny 
lub chociaż bierny udział w 
sprawach naprawdę wielkich 
jednakże faktem jest, że i dro
bne sprawy mogą zaważyć na 
losach człowieka. 

Dzieje się to zwykle ku po
wszechnemu zdumieniu, a świa
dkowie takich wydarzeń kiwa
ją głowami i mówią: „Ktoby 
się był tego spodziewał" .. Na 
tym właśnie polega cały błąd, 
ie się nie doceniło znaczenia 
rz~komego „drobiazgu", nie ro
zważyło, jakie może on za so
bą pociąg·nąć następstwa i nie 
zapobiegło się im . w porę, je
żeli to, naturalnie, było potrze
bne i możliwe. 

Uwidocznijmy to na przy
kładzie. 
Każdy chyba zgodzi się z 

tym, ze sprawa zaopatrzenia 
się w los na Loterię Klasową 

Piec minut 
Wolność stenotypistki Łucji aktorka po raz pierwszy wy- we zadeklarowały liczny udział 

Blondel jest zasadniczo zjawi· stępująca w Piotrkowie. Jest to swych członków. przed dwunastą 

skiem krótkotrwałym w jej Ży· b. utalentowana artystka, po- We wszystkich obozach !et- jest dla wr.:zystkich mieszkań
ciu. Myśl o wolności kobiety, siada wiele wdzięku, uroku i nich odbędą się specjalne ob- cow dzień dzisiejszy, albowiem 

d · 1 p łł · · · chody, a niezależnie od tego · · · · 1·ąa wyzwolenia siebie s~o utarte) tempernment. oc )iła tez z m1er 1utro JUZ Tozpoczyna s1~. c ': -

jest naprawdę drobiazgiem.Nie 
potrzeba na to ani wielkiego 
wysiłku, ani rozporządzania 
wielkimi funduszami, a jednak 
jakże ogromny przełom w na
szym dotychczasowym życiu 

wywołać może posiadanie losu. 
Wszak -czytaliśmy nie raz au
tentyczne opisy faktów wy
grania poważniejszych sum przez 
ciężko na chleb powszedni pra
cującujących ludzi, a nawet 
przez bezrobotnych. Wszyscy 
oni z dnia na dzień z niedoja
dających biedaków stali się za
możnymi właścicielami warsz
tatów pracy i to właśnie dzię
ki... po:wrnie nic nie znaczące
mu „drobiazgowi". 

Nie zapomnijmy więc i te
raz o tym „drobiazgu". Zao
patrzmy się jak najśpieszniej 
w los do pierwszej klasy trzy
dziestej dziewiąte. Loterii, cią
gnienie rozpoczyna się już ju
tro i potrwa pięć dni. 

d d . . młodzież weźmie czynny udział · · l kl 39 L t Pan 
i nieodpartej tra ycji - :zro-

1 

sca wi owmę 1 za swą wyso- h mente ' asy o ern · 

dziła się u niej pod wpływem ko wartościową grę zbierała w obchodach, organizowanyc stwowewej. Kup więc jeszcze Na fali radiowej. 

słów amatora-astronoma i tro· rzęsiste brawa. przez Komitety lokalne. dziś los w szczęśliwej kolekturze TatrzaQ.skie szczyty na radio· 

M. G · I k. d Uczestnicy obozów stacjono- weJ· fali 
chędziennikarzaJana 1rcmout. łowne ro e · męs 1e o eva- D. Niewińskiego 
Dziwne było spotkanie Łucji i li: Stefan Wroncki (Paweł) i wanych w promieniu 3o km od 11. Każdy człowiek odczuwa pię· 

Jana. Łucja przybyła do 'domu Władysław Jabłoński (Jan Mi· Gdyni PJ:Zybędą tam na dzień Piotrków, Słowackiego 22 i w kno j potęgę tatrzańskich gór 

A · · k i· 29 czerwca, aby wziąć udziat dd · t h B t h t · Sule1·o·w 
Miremout'ów jako narzeczona remont.- rtyśc1 c1 wy aza 1 o Z\o ac e c a ow, , cóż dopiero muzycy i artyści, 

T k k k . · ł w mie1· .>cowych uroczystościach. R d 1 • Sk' 1· w1'ce 
starszego syna Pawła. ymcza- ·1t1nszl gry a tors ieJ zw aszcza a oms.tc.o 1 1ern e · 

0 
wrażliwej i subtelnej wyobra-

sem Jan w dowcipny sposób w momencie „pojednania bra- 11!11•••••••••••••1- źni. ~d wielu lat stanowią Ta-

odwodzi Łucję od zamiaru po· terskiego (Il akt sceny w miesz- try niewyczerpane źródło nat-

ślubienia jego brata, przedsta· kaniu paryskim Jana)-kiedy Szczęśliwa Kolektura chnień literackich, malarskich i 

wiając jej w zręczny, lrochę szcz<tp:e wzruszył widownię- i muzycznych. 

sarkastyczny sposób, urok Ży· była to chwila prawdziwego Tow. Dobroczynnos'c1· dla Chrzes'c1·1·an Dziś dorobek artJslyczny 
da wolnego, nieskrępowanego, nasycenia teatralnego. polski wykazać się moie boga-

bez balałltu ciężaru i zobowią- Przedstawicieli starszego po- W Pi"otrkowiJ.e Tryb. tą literaturą której tematem jest 

zań rodzinnych. kolenia odtworzyły: Mira Włlan· przyroda, życie i nastroje na-

Łucja Ołie.ka od narzeczone- dowa (świetna kreakeja ciotki ulica Piłsudskiego 75, telefon 15~31. szych najpiękniejszych gór. Kon 

go i awansuje na„. przyjaciół- Adrianny Miremont) oraz zna- · cert niedzielny dn. 20.VI o 

kę Jana jego brata. - Ale ko- na mi ze swych świetnych wys- Oddział Sklep tytoniowy p. M. Szymańskiego, 12.03 w wykonaniu Orkiestry 

niec ich rozkoszy jest smutny. tępów w Piotrkowie Wanda ul. Słowackiego 7 (vis a vis „Bata") Polskiego Radia pod dyr. M. 

Jan choć zohydził obraz szczę · Szczepańsł\a (Celestyna Mire· Wypłaciła już dużo pówainych wygranych. Mierzejewskiego przyniesie u-

ścia rodzinnego, uczynił z niej mory matka Pawła i Jana). Kupując los tl nas pomagasz sierotom. twory poświęcone Tatrom: No-

wolną kobietę. Łu~a odchodzi W epizodach wystąpili jako skowskiego uwerturę „Morskie 

od Jana zawsze. dziennikarzł! paryscy: Stani· Sieroty przynoszą szczęście! Oko", oddającą nastrój najsłyn-

Salacrou podał jeden frag- sła'w Dąbrowski (Cher Ami) Ostatnie dni sprzedaży los6w do I klasy. niejszego w Tatra::h stawu, Pa-

ment życia wolnej kobiety: fra- slwa~zając •klasyczny typ bru- • derewskiego pełne rozmachu i 

gment, gdy „Wolną Kobietę" k~~ego reportera i Tadeusz zamaszystości „Ti1l1ce Góral-

~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~.~- W~ew6dztwo Poznańskie skie" na dwa fortepiany, które 

:\ Uuąd Stanu Cywilnego Kępno, odegrają Stella Dobryszycka i 

lc:-<uJi.~ , , ..., ,-, T~ ~~·Pł.Y N I I I P,„~.-. .P""' O...\.S~' pow. KłPiński. Spis zapowiedzi L. Rosenbaum, Mierczyńskiego 
l'Y,,..,,,,,,..,qrv -vrnn!c:Jnu:t::W:~. , GJP I TU ~ ~\)~~ nr. 22/27. oryginalne „~ieśni ~ó~alskie" 
4.U.11..if U.v.Tlv MI UC-VM:/f u.u, • ..._.„„„„„~~iaYillfT Zapow1·edz· w opracowanlll Ryb1ck1~.g-o .o-

CP - , 1 • . _ .... -&~~,._- raz Nowaka "W T~atrach . Pie-

r' Zna~y pensjonat pod 

śni odśpiewa M. Janowski. -1 Urząd Stanu Cywilnego w Na uwagę miłośników folklo-

P am ięlajCie Kępnie woj. Poznańskie, poda· ru zasługuje również niedzielna 

nazwą je do ogólnej wiadomości, że audycja o godz. 16.00, która 

Że najszczęśliwsze losy do nieżonaty p. Feliks Wodnik zapozna radiosłuchaczy z me

klasy I Loterii Państwowej czeladnik ślusarski zamieszka· )odiami i tańcami mazurskimi „POLANKA" nabyć można tylko ły w Piotrkowie Trybunalskim powiatu Mińska Mazowieckiego. 
ul. Górna nr. 2 i niezamężna 

W POBLIŻU PRZYSTANI NAD PILICĄ. 
WE WŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 

w znanej z wielu wielkich i ;p. Marta Górecka, bez zawodu 
małych wygranych w Kolekturze :zamieszkała w Kępnie, ul. Zie- Obwieszczenie Nr. Km. 702/37 

już zoslal olwarly 
DUŻE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA 

WZOROWA, RADIO, PATEFON. 

NA PRZYSTANI DANCINGI i KAJAKI 

Jadwigi Górskiej . 
w Piotrkowie-Tryb. 

ul. Aleja 3-go Maja 34. 

Dojazd z Piotrkowa-Tryb. kolejką i autobusami . · , , placzdo-

1 f · Piotrkowie u W. Pani Weberowe1• N1eruchon1os.c mem 
n ormaC]e w ~ 2500mtr. kw. do sprzedama. Cena przy-

ul. Piłsudskiego 32, m. 11. stępna. . W.iadomość w kinie „Czary" 
_____ tel. 10-38. 

·--------~------------------- ---------.............. ~~~--~- """""~-

lona 12, chcą zawrzeć związek 

1 
małżeński. 

Obwieszczenie zapowiedzi na
, stąpić winno w Zarządzie Miej-
1 :skim w Kępnie, Zarządzie Gmin
nym Kępno-Północ, Gromadzie 
Krążkowy i w jednej z gazet 
wychodzących w Piotrkowie 
Trybunalskim. 
Kępno dn. 14 czerwca 1937 r. 
Urzędnik stanu cywilnego 

w zastępstwie Gandecki. 

Komornik Slldu Grodzkiego w Piotr· 
kowie rew. I-go, zamieszkały w Piotr
kowie, przy ulicy Narutowicza Nr. 26, 
na zasadzie art. 602 K.P.C„ . obwiesz
cza, Że w dniu 8 lipca 1937 roku od 
godz. 11-tej odbędzie się licytacja pu
bliczna ruchomości należących do Firmy 
„Zakłady Ceramiczne Szymczykowie i 
Rytychowie" w Polichnie, gm. Bogu
sławice, pow. piotrkowskiego, a miano
wicie: lokomobili parowej oszacowanych 
na łączni\ sumc; 1000 zł, które moŻn!l 
ogllldać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik: Starzewski Józef 

~„ ... „„.„ .... „ .... l„„„„ ... „ ...... „ ... m.! „„„„.amii„ ... „„„„ ....... „„„„„„„ ... 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piołrl<nwle 

Wielki atrakcyjny, przebojowy film wiedeński 
z ulubieńcami publiczności Iwanem Petrowiczem 

i uroczą Lilianą Haid p. t. 

Kto 

ostatni całuj·e? 
Nad prog-ram: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Po«11:ątek o vo<h. 6 p.J>.. w niedT.it':IP. i Świeta o godz. 4 r•o nol. ._ ______ _ 
K INO-TEATt< 

NOWOSCf 
· w Piotrl.~1wie 

Najbardziej podniosła epopea lotnicza. Na wielkim 
szlaku: Stany Zjednoczone - Chiny tworzy się za

wzięty b~j o miano bohatera p. t. 

Orzeł leci do Chin 
W rolach głównych: Pat O'brien, Ross Alexander 

Mane Wilson. 

!1 Poc~ątek o godz. 6 p.p„ w niedziele i świc;ta o godz. 4 po poł. „ •••••••. „.tt" 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

-~~~~~~~~~~~~~ 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowlłkie~o wynosi CENY OGtn~it.N: ' !-sza str. I wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

z dostawi\ zł 3 .00 . . kwartalnie z przt>syłk~ zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

~~--~~-----------~....:...----~·-=-----------_..;..~~~~~-----~--~----~~--~~~--:----..---.--~ 
r~ Rę4~k~<m1 i w .ydawni.vt,WQl l,,eopąlq Kujawąkj .Dr1..1karnia .r( l'a)O'Wll" Pr~C()\~ą*9'"'( [)ruk~raki<:b , Pi9trkl?w Si~::nkiewic~~ ł".i 
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